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WTOREK 

- ---, 

Gwalcłeiele 
umów międzynarodowych 

·Rząd Radziecki 1Gystoso1wł do rządów StoltÓlll 

Zjed11oczonycli, Wielhiej Brytanii i Prarrcji not.f 
dotyczącą 11porcz„wego S<1botowa11ia przez Wa­
szyngton, Londy11 i Paryż poslarrowierl 11' spra· 
u·ie Triestu, wynikających z traktatu poko,io1t·ego 
z Włochami. Mimo. ie od chwili 1wbra11ia mo­
cy prawnej tmktatu pokojowego z Wloclwmi 
1~·krótce upłyną 3 fota, żaden z warunkóro tego 
trakr.a1.11 odnofoie Triestu nie został wykonany 
przez 1x1ńst100 zachodnie. Natomiast z jawnym 
pogwałceniem traktatu pokojowego, Triest prze­
kształcony został w angloamerykańską bazę wo-
jenną na południu Europy. 

I Przeciw bandyckiej 
agresji USA no Korei Całym sercem 

Utworzenie wolnego obszaru Triestu miało na 
celu zapewnienie ludności tego . obszam praw de 
mokratycznych, możliwości pokojowego rozwoju. 
Po dziś dzień jednak w Trieście panoszą się ame 
r)'kaf1sJ.·ie tdrrdze okupacyjne. przekształcając kraj 
w kolonię imperializmu amer.ykańskiego no.d 
Adriatykiem. 

popiera ... ą H'olczącq lud horeańshi 
Społeczeństwo polskie potępia wykorzystywanie flagi ONZ przez interwentów 

Nic więc dziwnego, ie wolny obszar Triestu 
przedstawia dziś pod względem gospodQ.rczym 
obraz zupełnego upadku. tycie gospodlJ.rcze w 
Trieście zamiern. Produlccja przemysłouyi sięga 

Uchwała Centria1lnej Rady Związków Za- spółdzielniom produkcyjnym, PGR-om i ma­
wodowych o .zorga.nii.zo.wan·iu od 10 bm„ Ty- łoroJnym chłopom w akcji żmiwno - omło­

listaeh nadchodrzących do rza,rządu stołeczne- zuledtt'ie 30 proc. poziomu przedwojemiego. Triest 
go ZMiP, młodrzież Wars'Ziawy, z oburzeniem liczy dziś . ponad 20 tys. całkowicie bezrobotnych. 
piętnuje zbrodniczą agresję imperialistów Ploce 11ie pozwalają na pokrycie minimum kosz­
amerykański<:h na Koreę. tów utrzymania. W tym samym czasie ponad 50 

godnia Obrony Korei rz..nal'lłr.da żywy oddźwięk towej. 
wśród najszerszych ma.s 'Pracujących miast i 
wsi całej Polski. W fabrykach, hutach i ko­
palniach. zakładach pracy miast i we wsiach 
odbywają się masowe zebrania, na których 
a:gromudzeni wyrażają jak n.ajostro:ej.srzy FO­
test pra:eciwko inwazjii amerykańskiej na 
Koreę. Rozpoczęto rzbiórkę pieniężną na fun­
dusz pomocy dla ofiar spośród bezbronnej 
korea1'lskiej ludności cywilnej barbarzyńsko 
bombardowanej przez fotn'ictwo amerykań­
skie. 
Dolnośląski aktyw zw. rza,w. pracownlków 

rolnych reprezentujący 42.000 pracowników 
PGR, rzebrany na plenum rzamądu okręgowe­
go we Wrocławiu, rz ałą ootrością potępił 
brutalną agresję Stanów Zjednoownych. 
Pragnąc zadokumentować swą solidarność 
z ludem koreańskim robotnicy rolni postano­
wili zwięksrz:yć swój wkład do sprawy obro­
ny pokoju przez rozszerzenie współzawodni­
ctwa w PGR-ach, '[)Odniesienie wydajności 
pracy, terminowe przeprowadzenie akcji 
żniwnej, podorywek i omłotów. 

* * * W odpowiedzi na bandycką agresję amery-
kańską na Korei - ZlVIlP-owcy miasta Lipna. 
woj„ wTodawskiego utworzyli 10, 25-osobo­
wycth brygad żniwnych, które pomagać będą 
onn111111u111111111111111111111mn1111uun111nu1111111111111n1un11nnnmu 

Amb. Putrament 
wraca do kraiu 

Prezydent R.P. odwołał ze stanowiska 
ambasadora R.P. w Paryżu - Jerzego 

* * "' Na odbytych masówkach, w rewlucjach i 

Wo1ewódzka Konferenc1a PZPR 
w Katowicach 

Jak już donosiliś­
my w dniach 8, 9 i 
10 bm .. obradowała w 
sali Fii!harmonii w 
Katowicach II Wo­
jewódrzka Konferen­
cja PZPR. 
Wśród żywioło-

wych długo nie-
mi·lknących owacji 
na salę obrad przy­
był Prnewodnicrzący 
KC PZPR Bolesław 

Bierut. 
Referat sprawo-

zdawczy analizujący roczny okres prac wo 
jewódzkiego komitetu PZPR w Katowicach 
wygłosił I sekretarz KW Józef Olszewski. 

W obszernej dyskus,i.i jaka wywiązała się 

po referatach wzięło udział 56 ucrzestników 
obrad. Dyskutanci omówili osiągnięcia. doko­
nali analizy bra6:ów oraz wytyc1Zyli metody 
i p.lan pracy na '[)Olu życia gospodarczego, 
poUt~·cznego, społecznego i kulturalnego 
Sląska. 

Młodzież pracująca przy budowie pierw- proc. budżetu rady miejskiej idzie mi utrzymanie 
szej fa'brylki samochodów osobowych na Zera- 'policji, która wespół z amerykańskimi oddziała 
niu rz c-a.łą stanov·czością potępiła W;'łkorzy- mi ok1tpacyj11ymi bezlitośnie 11rześlad11je tri~.<feń 

stywanie flagi, ONZ prze1Z imperialistów ame skich bojowników o pokój i demokrację. 
rykań&kich dla swoich zbrodniczych celów. 
Priz:yłącwmy się _ stwierdzHi rob'otnicy w Rząd Radziecki, realizując stolą politykę posztJ 
powziętej rezolucji _ do groźnego ostrzeże- 11ou:a11i11 i wykonania układów międzynarodowych 
nia jakie rozlega się po całym świecie: Ręce od pierwszej chwili stal 1w st.anowisku możliu;ie 
prem: od Korei. ,iak najszybsze.i realizacji posumou:ień traktatu po 

Ca-lym sercem jesteśmy z walezą,ą boba- kojowego z Włochami. Pr;edstawiciele ZSRR 
tersko 0 swą wolność młodziieźą, robotntkami energicznie występowali w obronie interesóu; lud 
i chfopami Korei _ stwierdzili Z·MP-owcy naści Triestu, żądając posumou;anin uchwał mię 
Centralnego zarządu Energetyki rzebrani na clzyn.arodowych, a zwł<iszcza bezwarunkowego wy 
masówce. lmpet'ialimn amerykański pragnący konania postanmdeń tralrtatu pokojowego. daty 
nową pożo.gą wojenną oddalić zbliżadącY się c:zqcych u:olnego obszaru Triestu. Now. radziecka 
nieuchrcnnie kryzys - napotka na zdecydo- wyraża dążenia ludności Trie.!tu, kt.-Ora nie go 
wa:ią odpowie-dź całego obozu pokoju. Na- clzi się na to, by 11ad"l być pr;:;edmior.em gierek 
szym obowiązkiem jest wzmocnić siły ob07ill i ~rze~rgów. mfęclzy H'ysl11g11jącvr:zi się amer.ykań 
pokcju pracą i nauką, uma.onfając potęgę I ·;kim .1.mper~alistom fasz)'Sf?wskmi, rządrm11 de 
naszego Państwa Ludowego. Gaspen ego t 11a11rly tttou·skie1. 

Amerykanie stracili 

12 samolotów Agresorzy uciekaj ą 
przed Koreańską 

Ogloswn:v w Phenjan komunikat kwatery 
głównej Koreańskiej Armii Ludowej stwier­
dza, że w~zystkie formacje armii pólnocno­
koreai1skie.i posuwają :;;ię w dalszym ciągu 11a 

Armiq Ludowq 
z tysiąca żołnierzy oraz kilku czołgów amery· 
kańskich, które po i·az pierwszy zost:ily rzu­
cone do ~kcji. 

Noty Rz~du tsR 
Putramenta. 

Ambasador P:Jtrament poświęci 
pracy politycznej i literackiej. 

Podsumowania d:vskus,11 dUkunał prn:ewo- polud1,ie. Odd?.iały Armii Ludowe.i pt•zenvaly 
dniczący KC PZPR Bolesław 'Bierut (obsizer- obronę Amerykanów w poludniowe.j części 
ne 'fragmenty przemówienia podajemy na str. prowincji Czwnngczung. W czasie ostatnich 
2-ej). W końcu o~rad dokonano wyboru no- walk, które zakończyły się zajęciem dwó::h 

. wych władz komitetu oraz uchwalono rezo- npast powiatowych tej prowincji Czinczun ; 
się I lu(!_.i".. ustalającą wytyczne prac komitetu na I Czonan zginęło lub dostało się do niewoli 600 

do St. Z1ednoczonych 
Ministerstv:o Spraw Zagranicznych Cze.:nt· 

słowacji przesłało ambasadzie amerykańskiej 
w Pradze dwie noty. z których pierwsza prn 
testuje przeciwko zrzutom stonki ziemn1;,­
czanej na terytorium Czechosłowocji. druga 
zaś - przeciwko coraz częstszym faktom na 
ruszania granicy czechf,,lowackiej przez "" 
:noloty amerykai'1skie. 

naJblJa:szy okres. żołnierzy marionetkowej armii południowo-ko-

---~----~-----~---------------------------- reańskiej oraz 360 żołnierzy ameryknńskich. 
Przemówienie P. Togliattiego 12 samolotów amerykańskich, w tym dwa 

samolotv B-29 zostały strącone przez lotni-

s • t • • z s R R ctwo północno-koreańskie. Dwaj lotnicy ame-a m O IS n I en I e f::.t~~Ia1f~~ta;~e:.~~~~s~f ::fe~~li~v 0::~~t 

jest rękojmiq trwałego pokoju 
szeJ pamce, pozostawiaJąc prawie całe swe 
uzbrojenie. 

„ 
* * 

W 2-ej node Rząd CSR domaga sie pn€ 

prowadzenia dochodzet'J we wszystkich v.:y 
padkach pogwakenia . granicy czechosłowac­

kiej przez samoloty amerykańskie i niezwło 
cznego poinformowania Czechosłowacji o kb 
wynikach 

Podczas dyskusji w 
Izbie Posłów w spra 
wie budżetu Mini­
sterstwa Spraw Za­
granicznych, Palm:­
ro Togliatti wygło­
sił przemówienie na 
temat wydarzeń w 

Korei i polityki z::i­
granicznei Włoch w 
obecnej sytuacji 
międzynarodowej . 

Po omówieniu roz 
woju wydarzeń ko­
reańskich Togliatti 
oświadczył: 

„Sytuacja międzynarodowa stała się poważ 
miejs:z;a. - Jednakże na pytanie czy świat 
"wkruczył w okres wojny, odpowiadamy: nie, 
llOnieważ wielką rękojmią pokoju jest istnie 
nie Związku Radzieckiego i polityka jego 
przywódców, którzy nie tracą panowania 
nacl sobą w obliczu żadnej prowokacji. 

Na zakończenie Togliatti napiętnr!wał poj 

Szybko I s~rawnie -
W woj•wód~!w~!~j!!~!~ ki~~~~~ I 

wrcclawskim i poznańskim do dnia 8 bm. ' 
skcszono ponad 50.000 ha żyta. W woj. 
bialcstocldm koszenie żyta rozpoczęto w 
pow. Sokólskim. 
300 Państwowych Gospodarstw Rolnych 

w wo,i. śląskim skosiło już ponad 25 pro 
cent ogólnego a.realu żyta. W spraw­
nym i szybkim sprzęcie przodują gospo­
dnstwa PGR Żyrowa, w pow. strzelee­
klm. 

W żniwach okazują rolnikom pomoc 
hufce „SP" i brygady ZMP-owców oru 
ochotnicze ekipy robotników z fabryk. 1 
9 bm. pracowali przy żniwach w 18 gro 
madach woj. kieleckiego robotnicy ra- I 
dGmskich zakładów pracy. Będą oni po 
mag.ać w żniwach również w następną _I 
niedzielę. _ 

żeganie do zarządzeń antydemokratycznych 
przeciwko Partii Komunistycznej, które m;:. 
miejsce 7.e stron:v niektórych kół rządzącvch. 

Agencja Reutera donosi z Tokio, że oddziJ.1-
ły pancrme i piechota północno - koreańsi;a 
odcięh· drugi batalion amerykański. złożony 

Armia ludowa niesie 
wolność i sprawiedliwość Nowe • • zyc1e 
rozkwita na wyzwolonych obszarach Korei Płd. 

Reforrna rolna zapewni <·l1ło porn dol>rol>~ t 
Jak donosi Agencja Nowych Chin, sta~y woju zacofanego rolnictwa oraz podniesienie ·1 Rozporządzenie uchyla nadmierne podatki 

komitet najwyższego Zgromadzenia Ludowego stopy życiowej chłopów Korei Południowej wy nałożone na chłopów przez marionetkowy 

Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycz zwolonyrh spod władzy zbt:odniczej kliki Li . rząd Li Syn-mana. Chłopi Korei Południowej 
nej wydał rozporządzenie w sprawie przepro- Syn-mana. Reforma rolna, oparta zostanie na I o!>łac.ać . będą t!1lde sam.e podatki, jak chłopi 
wadzenia reformy rolnej w południowej części zasadzie konfiskaty ziemi obszarniczej bez od X:orei PołnocneJ, z ty~n, ze ~ i:oku 1950 podat; 
K · R f l · k t · d k d · b ł t d . ł . . k1 te zostana znacznie zmmeiszone, by ulżyc 

ore1. e orma ro na - Ja s wiei· za rozpo- sz o owama oraz ezp a nego po zia u JeJ ciężkiej doty~hczas doli chłopów Kore; Po!ud 
rządzenie - ma na celu przyśpieszenie roz- t między chłopów. niowej. 

Ogromn·y zapal produkcy=ny 
wyraża się w masowo podejmowanym Czynie Lipcowym 

Setki zob~iązań lipcowych, które na­
pływają codziennie z miast i wsi całej 
Polski świadczą o wielkim etrtuzjażmi~, z 
jakim najszersze rzesze społeczeństwa 
przygotowują się do święta Odrodzenia. 

6-tą rocznicę Manifestu PKWN rnasv 
pracujące będą obchodziły pod znakiem 
nowych wspaniałych sukcesów w budowie 
fundamentów socjalizmu w Polsce. 

N a czoło zobowiązań pracowników warszta 
tów Technicznej Obsługi Rolnictwa na Pomo­
rzu Szczecińskim wysuwają się zobowiązania 
załogi TOR-u w Drawsku, które przewidują 
wykonanie dodatkowych prac wartości p -iad 
1,5 miliona zł. Do 22 lipca zostanie wyremon­
towanych ponad plan 1fi traktorów. 

Dotychczas p()nad 7-00 robotników Państwo-

wego Przedsiębiorstwa Budowlanego w Szcze­
cinie podjęło dodatkowe prace, wartości prze­
szło 6 milionów złotych. Dotyczą one przed­
terminowego wykonania remontów bloków 
mieszkalnych dla robotników, budynków szkol 
nych, budowy magazynu dla Ceo.1trali Handlo­
wej Przemysłu Chemic::nego itp. 

Tkacze bielawscy dla uczczenia 6 rocznicy 
Manifestu PKWN zobowiązali się przedtermi 
nowo wykonać roczny plan pro-dukcyjny. 

Pod hasłem „w każdej zagrodzie wiejski;;j 
c21asopismo" - rozpoczęli swe współzawodni­
ctwo o ;rodne uczczenie święta Odrodzenia li­
stonosze wiejscy okr. krakows.kiego. Do dnia 
6 bm. listonosze zdobyli ponad 10 tys. nowych 
prenumeratorów „Gr()mady". „Chłopskiej Dro. 
gi", „Sztandaru Młodych" i „Przyjaciółki". 

Chłopi mogą swobodnie dysponować nadwyż 
ką zbiorów po opłaceniu !)Odatków. Rada m~· 
nistrów Koreańskiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej winna zabezpieczyć interesy pr!t 
cującego chłopstwa Korei Południowej i udzie 
lać mu wszechstronnej !)Omocy w ramach po· 
lityki gospodarczej. Szczegółowy program 
przeprowadzenia reformy rolnei w Korei Po­
łudniowej zostanie opracowany pr;;ez radę 
ministrów. 

* • >I: 

Komitet spraw wojskowych Ko l'e c ń3kiei 
Republiki Ludowo - Demo!uatyczne.i wyd11ł 
rozporządzenie, na mocy którego banknoty wy 
dane przez Centralny Bank Republiki są 
prawnym środkiem obiegowym w okręgach na 
południe od 38 równoleżnika. Banknoty, meta­
le szlaehetne oraz inne rzeczy wartośeiowe, 
zdobyte przez oddziały Armii Ludowej winny 
być traktowane jako majątek narodowy j de­
ponowane niezwłocznie w najbliższym ha:1ku 
państwowym. 



• 
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Jak zwyciężać w walce o produkcję 
Fragmenty z referatu przewodniczącego KC PZPR ob. Bieruta, wygłoszonego no kon­

ferencji partyinei w Katowicach 
Nie ulega wą.tpliwości, że obrady II konie- cza podniosą na wyŻ3zy jesT..cze poziom wal­

renc,ii partyjnej województwa ka.towiekiego kę o realii:ację historyrznego Planu 6-letniego 
prz~·czynią się do dalszego pod11iesienia au- - plan\I budowy so;:jalizmu. 
torytetu Partii wśród mas robobticzych, wzn10 Pragnę jednak zatrzymać uwagę towtuz~-­
cnią i pogłębią pracę wszystkich .ie:i ogniw sz:y na kilku zagadnieniach, poruszonych w 
organizacyjnych na terenie województwa, dy~kusji. 
ułatwią dalszą mobilizncj~ mas pracującyd1 Hozpocznę od ;rngad.ni~i1 gospodarcz~·ch, po 
do wielkich zadań politycr,nych, gospodal'czych nieważ w województwie ).;ato\vickim posiada­
ł kulturalnych, które Partia wysuwa i zwlasz- ją one śtczcgólnie ważne znaczenie. 

Śląsk jest sercem pczemysłowym całej Polski 
Ziemia śląska mieści w sobie 11ajwiększe , cjaliz1\1u. C6ż to oznacza w przekładzie na 

bogactwa naturalne· naszego kraju. Produkcia pra!<tyczny jęr.yk naszych obecnych, codzien­
przemysłowa woj. katowickiego góruje swym nych zadań? 
poziomem nad p.rodukcją ca!ego przemysłu Oznacza to, że wyko1;anie codziennych pla­
JX>lskiego. Tu mieści się najcenniejszy nasz nów produkcji przemysłu śJą~kiego warunk~1-
surowiec - węgiel - skarb i baza surowco· je pówodzenie naszych planów ogólnogośpo­
wa naszego przemysłu. Rozwój i poziom pru- darczych. Oznacza to, że sys.tematyczne i po­
di1kcji przemysłowej woj. katowiekiego okre- nryślne wykonanie codziennych planów produk 
śla i warunkuje na długi okres czasq stopień cji 11rzemysłu w wojcwództwle katowickim 
i zasięg i·ozwoju gospodarczego całego kra- warunkuje 11omyślne wykonani!.' zarówno pla­
ju, określa i warunkuje tempo proceati uprze- nu ogólno.gospodnrezego w roku bieżącym, 
myslowienia Polski. · jak i 6-letniego Planu przebudowy socjalist:r· 

Wynika z tego, że śl~s·k jest główną n .. SZ<i cznej na~zego kraju. Oznacza to, że zarlania 
bazą ekonornie•mą w okresie budowy funda· ~ocjalistyczne.i przebudowy Polski, które Par 
11\entów socjalizmu w Polsce, że w O:Jarciu o tia nasia. postawiła jako swój progl'am i c:>l, 
tę bazę ekonomicz.ną i O jej dalszy rozwój l'OZ wkładaj~ na wojewódzką org!l!liza~j~ partyj. 
szerzać b~dzie1rny i wzmacniać ogólne siły wy ną. ślą.sika szer.ególną otlpowiedzfalność, okra­
twórs;ze Polski, na których O.!wzemy, jak . l!!t śla.,ią, jej s~czególną, rolę, wysuwają ją na po­
niewzruszonej pods.tawie, wspaniały gmaeh I zycję czołową w wielkim frl1mcie na;i;zej wal-
nowego i lepszego ust.roju s.polecznego - so- ki o socjalizm. .. 

• * .\' 
Byleby źle, gdy~yśmy uspa:kajali się dot:vchczasowymi osiąg11ięciami nie widzieli 

poważnych przesźkód i niedoc~ągn · ęć. 

przez złą organizację prncy lub · ociąganie ~ię 
maruderów, przez naJ'uszanie ogólnej dyscy­
pliny pi·acy ze strony zacofanych grup robot 
nic;;ych, które nie chcą kroczyć \\·e wspólnym 
ze wszy·stkimi szeregu. 

* • 4 

cza z 1\ajwyźsl'Ją nic{'.hęcią odnosi się tym bare 
dziej dziś do nicponió"·· łazików, bum:!lantów, 
nierobów, ponieważ ma ona w sobie nie tylko 
wrodzone poczucie klasowej dyscypliny orga­
nizacyjnej, ale i świadomość, że nowy i spra· 
wiedliwy u~tró.i ;;irnleczny m-0żna urzeczywi­
stnić tylko przez wyt~żoną, j)'fiar11~. plnn01vą 

Kla.sie robotniczej obca była zawsze anar­
chia, ponieważ klasa robotnicza ma w i:oliie 
wrodzone pocz.uci•e organizacji, do które.1 prą:f· . . . . 
przyucza fo zarówno sam proces pro\dukc.ii,1 1 ... 1as1e robotmczeJ me 
jak i tradycja walki klasowej. Klasa robotni- uświadomić sobie 

trudno jest dzaś 

przełomowe rewolucyjne 
soc i a listy cznej 

• znaczen1e 
d-yscypłiny pracy 

która je~t przeciwstawieniem burznazyj- cującego - należy walczyć, jak się wakzy ze 
nrch stosunków społecznych. „Kto nie pracu- szkodnikami i pasożytan1 i. 
je - ten nie je" - taka je·st socjalistyczna, Czy ol'ganizacje p~rty_ c i masowe organi­
proletarincka za.sada stosunków społecznych. zacje spolrczne n1obilizu.ią ma sy pracujące do 

Kapitalisty.czue stosunki s.połeczne cechuje tej walki'! Niestety, nie można powiedziać, 
anarchia wś1·ód wyzyskiw~u;zy i przymus w aby czynily to - przynajmniej, by czyniły t.o 
stos·unku do klas wyzys.kiwanych. W spo!eczeń w stcrmiu dostatecznym. 
s twie soc,ialistyc;mym dy!'cyplina pracy jest Rady zakladowe, grupy związkowe, bardz:> 
formą organizacJi i świadomego ws·11ółudziah1 słabo interesują się tym zagadnieniem. Usta­
ludzi w Jlru:esie wytw11 rzania dóbr, których wa o socjalistycznej dyscyplinie prncy, jrj 
jedynym gospodarzem jest sam lud pracują- spole.:zne zn:lczenie nie zostały w sposób pow 
cy. Kto naru:iza dziś dy.>cyplinę pracy? Wa.f- szechny, jas.ny i zrozumiały przedstaw;one ma 
koń, bumelant, który chciałby otrzymać od som pracującym. 
społeczeń~hva możliwie najwięcej, dać zaś G)JP A przecież był to elementarny obowiązd{ 
łeczeilstwu możliwie najmniej, albo też świa zarówno ol'ganizacji zawodowyc:h, jak partyj­
domy wróg władzy ludowe.i. nych. Wałkonie i bumela11ci zrywają pl:rny, 

Peychika tych darmozjadów, to psychi.:...a obniżając przez to wprost i bezpośrednio za~ 
tych, których Mtrnla ideologi11 kapittilistycz- robki robotnil,ów w tych kopalniach, gdzie 
na, ir!eoló.1ria łatwego życia f; wyzysku cudzej plany nie są. wykonywane. · · 
pracy. Wlłlka i: t.ą ideologią - to właśnie Łamanie dyscypliny jest również jedną. z 
jeden z pod~tawowych przejawów walki ·kla- przyczyn, obniżających wydajność pi·acy. Wal 
<\Owej, którą się dzi~ iett:wze toczy i toczyć się ka z tymi objawami, walka o socjalist:;·i:zną 
musi, dopó!d i;;tnieją sp~kulanci, wyzyskiwa- dys\'.yplinę pracy musi więc być powszechniJ, 

jakie ujawniają się na niektórych odcinkach I czują się odpowiedzialne za ten stan rzec;.;y. cze i wrogowie ludu pracuj~cego. masową, zdecydowaną. 
naszego frontu walki o pla·ny produkcyjne. W t~n s.posób zła organizacja praą w c:::ęści. z tymi, któr?:y usiłują la mać soc.jalistycornq, I * .,. * 
A przecież tych niedociągnięć jest sporo. kopalit nabiera cech trwałośd. Równocześnie dyscyplinę pracy i w ten syosób rlezorganizo-1 Bardzo ważnym problemem, który znalazł 

W hutnictwie wykonaliśmy w cią.gu półro- nad~nicrny wysiłek , zal_óg, wyko-nującycil wać społeczny nro<:M produkcji, lub też pod- słuszną i właściwą ocenę zarówno w refE>ra-
cza z powodzeniem plan produkcji w poszcze- oprocz włun~ch pla~ow mer:lobor)'. pl~nu ogól ważać i osłabiać ogólny plon prac:y ludu pra- cie tow. Olszewskiego, jak w dyskus.ji, jest 
góh1ych działach .z wyjątkiem podstawowego nego, podwaza prawidłową orgamzacJę pracy 
odcinka - surówki. W:. cały_m p~·z~myśle. Ogólne wy,ni:ki prod~k- Spra W3 8DtagonizmÓW dzielnlCOWych 

Ponadto _ jak to zresztą podkreślił tow. CJ1 zac1emnLaJą obraz w poszcz~golnych odcm-, __., • ' 
Borejdo - przy wykonaniu plal!'lu ogólnego w kach, ,demobilizują 11":'agę i p;·~wadzą do '~Y- przejawiających się jesz.cze tu, na śląsku i w szybdej, je'!r.<:ze mocniej, niż dotąd, funda­
walcowniach, plan w niektórych asortymen- paczen na polu walki 0 własciwą dyS{'.yplm-?. niektó1•ych dzielnicach kraju na Ziemiach· Od- menty socjalizmu w Polsce Ludowej. Wierzy­
tach, niezwykle ważnych dla nallzych potrzeb pracy. zyskanych. Je&t jasine, że wszelkie przejawy my bowiem niezłomnie. te huduiemy dobrobyt 
gospodarczych, wahał się w rozmiarach o<l 80 Są to objawy i S>kutki nie nowe. Wskazy- niechęci czy antagonizmów dzielnicow·ych są i szczęście mas pracujących. Nasza i>raca i 
do 90 proc. O czym świa<lczą te cyfry? wała na nie uchwała Biura Orga.tJi:rncyjnegJ -sprzeczne z linią nasą;ej Partii. Są one pozo- nas1.a budowa jest równocześnie trwałym 

o tym, że gdy przodująca część zakładów KC, „O zadaniach organizacji partyjnej w Rtało..§cią burh1azyjn~·ch tradycji nacjonali- i niezawodnym \Ykfadem w potężne dzieło wo) 
hutniczych w ofiarnym wysiłku przekracza przemyśle węglowym", polecona do zrefero- stycznych i jako taki~, Jl(Jwinny być wykorze ności i pokoju świata, któremu przewodzi 
śmiało nakreślon2 plany, inna czę.ść zakładów wania i przedyskutowania na naradach akty- niane i zwalczane. wielki chorąży po!..""-Oju - Towarzysz .Stalin. 
ciągnie do tyłu, oslabiając ogólne warm1ki i w_u i .~ebrani11:ch wszystkich partyjnych '--ga- Tylko zaślepieni nacjo-naliści burżuazyjni, 
doprowadzając do z.ahamowań na po;;;zczegól- mzacJi kop_almanych. wrogowie ludu pracującego, usiłują -podszczu-
nych odcinkach produkcji, na którą oczekują Od chwili podjęcia tej uchwały upłynęło 5 wać poszczególne war~twy ludowe przeciwko 
inne działy przemysłu, nie mogące w pełni miesięcy. Trzeba stwierdzić, że poza i-efera- sobie i podsycają nastroje odrębności i nie­
wyktlrzystać swych rezerw. tem tow. Olszewsikiego, który sprawom pro- chęci dz,ielnicowych, aby w ten sposób 'wypa-

dukcyjnym poświęcił '.Viele uwagi, wytyczne czać walkę klasową. Podo-bne zja\Vi.sko mamy również w podsta- db' 
wowyin dziale przemysłu śląskiego - w wę- u.chwały BO nie znalazły .. dostatecznego o i- Władza ludowa traktuje ludność pucującą 
glu. Wykonanie planu odbywa się w ten spo- c1a w obradach konferencJJ. we wszystkich dzielnicach na.11zego kraju jako 
sób, że część kopalń wykonuje plany swoje Przeczytałem ponownie tę uchwalę i sądzę, swych całkowicie równoprawnych obywateli. 
z nadwyżką, inna zaś część kopalń planów że jest ona całkowicie aktualna. Zasługuje Inaczej być nie może i nie powinno. 

Realizu1emy z NRD 
współpracę naukowo -technicznq 

W dniach od 6. 7. br. do 8. 7. odbyła się w 
Warszawie sesja komisji stalej ws.pólpracy 
technicznej •i naukowo - technicznej między 
Rzeczpospolitą Polską i Niemiecką Republiką nie wykonuje. - moim zdaniem - na to, aby zapoznały. ~ię * ·~· 

sk~ówił o tym w swym referacie to-w. Olszew ~i:~:c/ąes~ew:ist~~ j;!r:yin?~~:~r..!t;~~: Nasze obrady nad ~alszym rozkwitem ~ił De;o~;·:~y:~::~ podjęto szereg uchwał z dzie 
jewótlztwa i organizacje kopalniane naszego kt·aju odbywają się w chwili, gdy 

Gdzie leży przyczyna tego nienormalnego · dzielny nai-ód koreański daje zwycięski odpór 
stanu? Przyczyna leży w złej organizacji pra * * • imperialistycznym napastnikom, którzy usiłu-
cy na tych kopalniach, które nie wykonują Nikt nie kwestionuje doniosłych os.iągnięć ją narzucić narodom Dalekiego Wschodu nową 
swoich planów produkcyjnych. Zamiast wy- polskiego górnictwa węglowego i było by wy- tyranię i niewolę. 
kryć źródlo niedom!łgań organizacyjnych w soce niesprawiedliwym i błędnym niedocenia-, · k l' · ' · k. · Awanturnictwo imperializmu prowadzi nie-częsc1 opa n 1 usunąc Je - ·1er0\vmctwo prze nie tych osią.gnięć. Są one 1>rzecież "'yrazem 

ł · 'l ] · d ' "d · l" uclu·o-nnie do jego klęsk, obnaża on ) ~.wiem mys u 1 poszczego nyc 1 ZJe no-czen i zie po l- niezwykłego poświęcenia, oddania, wzruszają· 

dziny przemysłu: ciężkiego, lekkiego, spożyw 
czego oraz budownictwa i leśnictwa, zmierza­
jących do pogłębienia współpracy technicznej 
i naukowo • technicznej między obu krajami. 
W czasie obecne.i sesji wymieniono również 
doświadczenia z dziedziny metodologii plano-nii najmniejszego opol'll, obciążając pracą do- cej wprost i budzącej najwyższy szacunek i w ten sposób swą niemoc i swój upadek. Wy-

! 'k tk· I b t ·1 , ' · rażając bohaterskiemu narodowi Korei nasze wania. c av -ową wszys ·ic 1 ro o m rnw gormctwa wę uznanie ofiar!lJOŚci nas.zej braci górniczej.' t~j 
glowego. przodującej armii pracy, którą szczyci się gorące pozdro,vienia, pr:r.yłączamy się do pro Obrady były przeprowadzone w duchu ser-

Wojewódzka organizacja partyjna godzi się nasz naród. Ale właśnie dlatego obowiązkiem testu setek milionów ludzi, którzy potępiają decznej przyjaźni i wzajemnego zrozumienia. 
z tą metodą - mimo swego krytycznego :sto-1 naszym jest troszczyć się o to, aby ta ofiarna napaść imperialistyczną. 
sunku do niej. Kopalniane organizacje partyj praca górnicza przyniosła naJ:o<lowi pełny swój Towarzysze! Następna sesja komillji odbędzie się w Ber 
ne w zakładach, nie wykonujących planu, nie plon, aby jej wyniki nie były pomniejszane · Budować będziemy jes'Zcze ofia1·niej, je3zcze linie 

Codzienna nomelka „ł:x:pressu" Zginąć teraz, kiedy życie zaczynało na! jego iestestwo ogarnia jakaś wręcz nieludz 
bierać dla niego nowego sensu? Ta myśl ka moc i siła: został mu iego pas! Jego 

Gars"'ka z• o' łtego me"'alu wydała mu się straszną. Roztrącając osza złot_v pas. ~zię~\ któremu będzie mógł za .L J. lały z przerażenia tłum, dotarł do burty. cząc nowe zyc1e. 
Właśnie odbijała od statku przedostat- Nagle z boku runęła potwornie wielka 

W ;pewnej chwili śpłącego spokojnie w Ciężar był to · rzeczywiście nielada, ten nia łódź ratunkowa. Ostatnia huśtała się fala i zmyła go z łodzi - niby pi-órko ... 
kajucie Toma Lenhama zbudził straszli- szczelnie wypełniony · pas. Ale Tom Len- na fali, przywiązana do krótkiej liny. Wal Niespodziewanie znalazł s.ię sam ieden 
wy wstrząs, a zaraz potem rozległ się po ham nosił go zawsze na sobie dumnie i ka o dostęp do niej stała się tym bar- na wzburzone; fali. Nie tracił iednak od-
tworny huk i za-brzmiały głosy ludzkie zwycięsko, ponieważ było to jak gdyby je dziej dzika i zaciekła. :vagi. Już niedaleko błyszczał zbawczv sy 
pełn~ grozy i rozpaczy. go całe życie: przeszłe, obecne i przyszłe. Stary włóczęga z Klondyke uderze- gnał .. a Lenham czuł., że nie. zabraknh; 

Tom Lenham zrozumiał momentalnie Wiele lat minęło w cierpieniach, nę.dzy niem pięści zwalił jakiegoś marynarza n:u silv, a~~bv dopłynąc ~am l uratowac 
całą prawdę. Widocznie statek „Albatros", niedoli i wśród ciężkich zawodów, aż nożem torującego sobie drog~ i, rzuciw- SH:; -~o coz znaczy dla .niego taka prze-
ctarłszy się dnem 0 jedną z tych pod- wędrując po mroźnej Klondyke, natrafił szy się naprzód, pochwycił linę, opuścił str zen· . . . . . . 

d.n h f · wreszc1·e na złotą -'-yłkę, kto'ra momenta1 się na ni2j i po chwili, jako jeden z pier AI.e w te1 c~wll~ uczuł. z~ obE;1mu;le, i;;o wo yc ra , jakimi najeżone jest w tych ~ w biodrach cos mb mack olipa sc1" stronach morze, idzie na dno! nie zrobiła z niego bogatego człowieka. wszych, skoczył na dno łodzi. Zaledwie , . . · v . 
1 

·P 
1 

<> 
Obecnie mając czterdzieści lat i rnpew pochwycił wiosło 1 usiadł, a już wątła ga w doł .. ieg? napeł~iony złot~~- pas! 

Równocześnie zgasły elektryczne świa- niony byt, postanowił osiąść w iak~mś łódź napełniła się ludźmi. Poarzuc:ł sie do gory, ale. c;ęz.ar, ~lota 
tła i kajuta zatonęła w ciemnościach. Tom spokojnym miasteczku n.a południu 1 pro Lenham _ aczkolwiek dookoła n;ego obezw adn1ał g~ cor~z bardzie], 1 sc1ą~ał 
Lenham momentalnie wyskoczył z łóżka wadzić tam wygodne życie sybaryty. rozszalało się pielłło, pieszczotliwym ru- w głąb t płvnne1 t 0 !11· Toną_c~ uczu.ł nre-
i tak jak stał - machinalnym ruchem Dlatego też, pnąc się ter!J,z po schndach, chern poo-ładzil pas. Zatem nie ~gubi.J go! P~~ep_ar ądpoJ::usę, azebv odp1~c. pas, I uwol 
d tk b . d k ł „ · . '" . . . . 1 · me s1e o mepotrzebnego c1ęzaru. odzvs 

0 nąwszy 10 er - pom ną w pizamie wiodących na pokład, raz w raz jedną re; Zatem warto wa.Jczyc dal;] ~- z~cie... . , kać swobodę ruchów. Instynkt życia wo 
w kierunku pokładu. ką dotykał się pasa, drugą rozdzielał str a Co go obchodziła reszta· Vv i dział Je.kies łał: .. rzuć to". żądza złota szeptała: „zo-

Ciemny korytarz pełny był ludzi, ale szliwe ciosy w pi.·awo i w lewo, zwalając mokre. drobne, ręce. czepjające się krawę staw!" 
on, z piersią podaną naprzód, wyc~ągnię bardziej słabych z nóg. Za .sobą, w cias- cizi szalupy, jakieś ociekające wodą. wy- A tymczasem ruchy jego stawałv się co 
tymi przed siebie pięściami, szedł jak ja . nym korytarzu, sI:w;zoał okropny, ogłusza- krzywione przerażeniem twarze„ i niele- raz wolnieisze. Zdrętwiałe ręce coraz sła 
kaś pierwotna, niesamowita siła, obala- jący wrzask wściekłości i rozpaczy. On, dwie z radością konstatował. że .. zaraz po biej uderzały o powierzchnię wody. Aż w 
jąc i depcząc innych, których spotkał na idąc dalej i dalej, znalazł się wr<!szcie na tern cięi:kie wiosła spadaja na te głowv. pe\vnei chwili porwał go kurcz. Zaczął 
swojej drodze. na twa!·ze. na te palce. które momcntal- spadać coraz głębiei i głębiei. w milczącą 

pokładzie. nie potem pu.szczaią krawędź łodzi.. otchłań wody. aż obezwładnionv ciężar2m 
Od czasu, do czasu dotykał instynktow Tu, w n;rocznych ciemnoś_cia~h. szarza Gdzieś daleko ukazał się sv!'.!nał ratun· fatalnego oasa. poszedł na dno. 

ni~ pasa, który otaczał mu biodra - cięż ły sylwetki zro~paczo•nych ciem. Umha:n kowy niby zbawcza f"!.Wiazda' Tam v.rłaś Tak - ·- iak zresztą wielu innych - Zl?i 
kieg.o skórzanego pasa, w którym znajdo- poznał po stopniu nachylenia pokładu ~e nie należałoby płvnąćl Lenham - podczas nął Tom Lenham: przez parę garści żółte 
wał s1ę cały jego majątek - kilka kilogra , Albatros'' szybko tonie - że nie ma w:.o l gdv wzburzona fal<!. µodrzuca szalupą n· go metalu. który nazywa się złoto! 
rnów złotego piask1L le czasu do stracenia. by wątłą łupiną - wiosłuje dalej, ~ całe (wedł:ug J. Londona) 
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WACEK: - Skanda.J i bezczelność! I JASIO: - Bard,zo pana przepraszam, I WACEK: - Wiaśnie, że nie od'.dal'Tl! I Rf'.EZNIK:. - HalJo! Trzymać tych ło-
życie można stracić! ;r\,e wcale nie chciałem... Rzucę ją i niech gd'zies sobie poleci! To buzo:vr Szyoy ludz10m tłuką.! Zara-z z 

WICEK: - Tylko bez przesady! Po- WACEK: - Ja cię tu nauczę piłką w.

1 

będzie kąra! r . 

1 

wami pogadam!.„. . . . '? · 

prostu trafiła cię piłka. \ludzi rzucać! Zobaczy~z! WIC_EK: - --:o. robrs:!„. . WACEK: - W1c1umu, co ro~1c;,"· 
WACEK. - Szkoda, że nie ciebie! WICEK: - Oddaj mu ja!„. JASiO: - 01-e_1! Mo1a piłka! WICEK: - Teraz to tylko w1a-c. 
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Ku czci swięta ·PKWN Mam wełnę na 
VJie!lki Festwn 1 I 

3 Drobne broki 
odb€;dz;e s'ę \eV Parku Ludo"'ym 

Już niedługo łodzianie znowu będą I to duże kłopoty I 
mieli okazję do wesołej zabawy. Komi- ·~-----........,,-=--· 
tet Obchodu Swięta Odrodzenia przygo-

ubranie, wziqć jasnq podszewkę? 

aru 
towuje bowiem na dzień 22 lipca Wielki 
fes tyn, który podobnie jak ostatni, od- 1/9 Z ~ 
będz]e stę na terenie Parku Ludowego. 

W ciągu całego dnia w parku popisy-
wać się będą dziesiątki zespołów świetli­
cowych i a'•torzy wszystkich łódzkich 
teatrów. Do obecnej chwili zapowiedzia­
ło swój udział także osiem orkiestr. W 
najbliższych dniach spod;ó.ewane są zgło 
szenia dalszych sześciu. 

111a rqne1' Centrala Tehstqlna 
N~e zabraknie tkanin, sztywnika i sznurowadeł! 

Po ustaleniu pełnej listy wykonawców 
przystąpi się do ułożenia programu, któ­
ry podany będzie do wiadomości w przy. 
szłym tygodniu. (m) 

Termin mija i 

acze o 
nic„. 

fabryli 
nie wprowodzojo wypłaty zasiłków?' 

Do 15 lipca rb. wszystkie zakład•y pra­
cy, zatrudniające powyżej 150 pracow­
ników, miały wprowadzić wypłaty zasił­
ków chorobowych na terenie fabrycz­
nym. Termin mija, aJ.e dyrekcje łódzkich 
fabryk zbyt się tym nie przejmują. Jak 
dotad bowiem, wypłatę zasiłków przeję­
ło je<lynie około 40 zakładów, co stano­
wi mniej więcej.„ 5 proc. og-ólnej ilości. 

Trzy na iwiększe fabryki ió<lzkie przy­
ięły już nawet w czerwcu specjalnych 
urzędriików, którzy pracowali d!otąd w 
Ubezoie!:zalni, ale i tutaj na tym się skoń 
czvło. 

A tu przecież do 15 lipca zostały jesz-
cze cztery d'ni!... (m) 

Do 15 bm. 
dodatkowe szcz~pienia 

dla maruderów i wczasowiczów 
Szczepienia przeciwdurowe w Łodzi zakończyły 

się w zasadzie w dniu 15 czerwca. Ponieważ .ied 
nak wiele osób z rozmaitych przyczyn nie mogło 
w tym czasie wypełnić swego obowiąz!m - miej 
sl<ie władze zdrol\ia postanowiły przedłużyć akcję 
szczepiei'1, ahy każdy obywatel miał możność za 
bezpieczcnia się p1·zecl tyfusem brzusznym. 

Nie ulega wątpliwości, że sytuacja na odcinku włókienniczym znacznie dy nie może dostać odpowiedniej pod· 
się ostatnio poprawiła. Sklepy tekstylne w całym kraju są o wiele lepiej szewki, lub ma trud:Jości z nabyciem 

k • Rztywnika? 
zaopatrzone niż przed kilku miesiącami. Już bez trudności można upie Cenlrala Tekstylna przywiązuje dużą 
materiały wełniane, bawełniane, lniane rzy dziane. W dodatku na półkach wagę do tych braków i niedociągnięć, 
pojawiło się nie tylko więcej towaru, ale również i gatunków. które są tematem specjalnych narad. Ak· 

Min•o to skargi klientów nie usta ią. W cie, ale tylko jeżeli chodzi o podstawowe tyw gospo~arczy .C.T. nie. tylko, ~otuje je, 
i>Wych listach do redakcji czytelnicy na- artykuły tekstylne. Natomiast kuleje a~~ stara się w.miarę mozłiwo~ci uspraw 
rzeka i<:, że w uspołecznionych placów- zaopatrzenie w drobniejsze artykuły włó . n!c zaopatrzenie. ry~k~, wyda.iąc, w tym 
kach handlu włókienniczego braku je czę kiennicze na co właśnie skarżą się kii· kierunku odpowiednie zarządzenia. 
<;fo podszewki, watoliny, sztywnego płót-' end. Niedostateczne zaopatrzenie skl·epów 
na do ubrań, sznurowadeł itp. Są to drobne braki, które składają się USf?Ołecznionych - MHD, . C.T., PDT i 

Skargi te są przeważnie słuszne. Po· na duże kłopoty. Bo cóż z tego, gdy ktoś społdzielcz!nch -:- :-' mate.nały oodszew-
trzeby ludności zaspokajane są całkowi· kupił sobie kupon wełny na ubranie, kie- kowe (st.1..zegoln1e. w 1asnyc~ kol<?· 

· rach) było w powaznym stopmu wym-
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ k~ ni~koordynowania planów produk-

D la kogo są zarządzenia? cyjnych z planami sprzedaży. Po prostu 

B r a k U J
. e w a r z y w, b r a k u 1· e I o d o' w r~~ ~:z2~~~~!~:?a~~k d~e~~:o~;~~·~kz~ 

Wydział Handlu swoje, kierownicy sklepów swoje 
Sprnwa pierwsza - warzywa. Tyle 

już o nich pisaliśmy, na rynku nastąpiła 
pewna poprawa, ale nad'al nie wszystko 
fest tak, jak być powinno. Wydział Han 
dlu wydal zarządzenie ustala ją.ce mini­
mum asortymentu tych artykułów, jaki 
winien znajdować się w każdym sklepie 
spożywczym. Jak wykazały iednak 
ostatnie kontrole Inspektoratu Ochrony 
Rynku, zarządze!1ie to nie zawsze jest 
przestrzegane. 
Przykładów nie trzeba daleko szuikać. 

W ciągu ostatnich dni brak było w wielu 
sklepach porów i selerów. Tymczasem 
zarówno pory ja!< i selery do Łodzi do­
starczc:no i hurtowni'e j-e otrzymały. Za 
to zaś, że utknęły po drodze, ponoszą 
winę dystrybutorzy. 

go żywienia do ich produkcji i sprze<l'a­
ży. Przez kilka pierwszych dni można 
było lody dostać wszędzie, powoli jed­
!1ak zaczęły one ginąć z niektórych lo­
kali. Już dzisiaj nie ma ich w jadłodaj­
niach PSS przy Piotrkowskiej róg żwir­
ki i Narutowicza 7, nie ma ich w barze 
„Po,d słoniem". 

I wreszcie sprawa trzecia - tablice o 
wykonaniu planów. I tutaj Wydział Han 
dlu wydał odpowiednie zarządzenie. A w 
sklepach, po za kilkoma wyjątkami, ta­
blic uwidaczniających procent wykona­
nia planów miesięcznych i dziennych -
nie ma. 

Wyda je nam się, że tego rodzaju sto­
sunek niektórych kierowników sklepów 
do zarządze1'i wyd1awanych przez Wy­

Sprawa druga - lody. Przyjemnie jest dział Han<l'lu, jest jawnym lekceważe­
ochłodzić stę podczas upałów smaczny- niem i wiaien ulec jak na iszybciej zmia­
mi i pożywnymi l?~amL I?lat~go .też zo- j nie. Zarządz~nia wy~a je się przecież po 
bowiązano wszystioe placowki z.biorowe- to aby 1e wy1Konywac! (a) 

wskutek czego wynikały i nadal wynika-
ją trudności w nabywaniu podszewki w 
jasnym kolorze. 

Ale nie tylko to było przyczyną. 
Nadmierny popyt na podszewki nastąpił 
m. in. w wyniku tego, że gdy nastąpiło 
odprężenie po okresie spekulacyjnego 
gromadzenia tkanin wełnianych na po· 
czątku rb., bardzo znaczna ilość magazy 
nowanych na spekulację tkanin ukazała 
się w obrocie, a zakłady krawieckie mia 
ły wy.iątkowo dużo roboty. W tych wa· 
runkach normalne dostawy podszewki do 
sklepów okazały się przejściowo niewy· 
starczające. 
Zwiększa jac ilość podszewki dla sklte­

pów, Centrala Tekstylna rzuci w na jbliż 
szym czasie na rynek również d'Uże par­
Ue satyny bawełniane.f i artykułów po­
dobny~h, których zastosowanie na fartu· 
chy sklepowe, szkolne itp. zwolni zna­
czne ilości m<.teriałów oodszewkowych 
<lla właściwego ich wykorzystania. 

Rynek otrzyma też niebawem poważ­
ne dostawy sztywnika do ubrań i jak za­
pewni a C::entrala Te,kstylna i1tości tego 
artykułu w zupełności zaspo ko ją. popyt. 

Do 15 lipca szczepienia będą się nadal odby­
wały w dwóch punktach: przy ul. Sędziowskiej 
H i Piotrkowskiej llO, w godzinach od 8-ej do 
10-ej rano, przy czym każdy może się ~głosić do 
dowolnego punktu, obojętnie gdzie mieszka. (i) Z k d/ 

~-b pożyt iem o świata procy 
Z inicjatywy handlu uspoieczniom~go 

przeml,'sł wlókienniczy przystąpił ostat­
nio do produkcji szn!lrowadeł z włókna 
sztucznego. Dzięki temu również i na 
tym odcinku nastąpić ma radykalna po­
prawa. 

Pan Hipolit poszedł na obiad popularny do 
Gospody Ludowej. Na drugie jest gulasz. Kelner 
ka stawia przccl nim napełniony talerzyk. Pan 
Hipolit przygląda się przez chwilę talerzowi i 
wreszcie powiada: 

- Wie pani, ja już wiele gulaszu w życiu wi­
działem, ale tak mało gulaszu jeszcze nie widzia 
Iem!„„ 

ro~ołu~niowe un~~ovrnnie w ~~ei~:eualni 
Już od poniedziałku świadczenia można będzie załatwiać do 19.30 
Tym razem przykład dał Kraków. wypadko,.vych, leczenia sanaforyjnego i 

Ubezpieczalnia Społeczna w podwawel- uzdrowiskowego w ramach wczasów, 
skim grndzie, pragnac umożliwić lu· uprawnień członków rodziny i oddział, 
dziom pracy załatwianie spraw w godzi- wydający ksiażeczki ubezpieczeniowe. 
nach popołudniowych i wieczorowych, Ponieważ w Łodzi wielu robotników 

kończy pracę o czwarte.i, a często i 'o 
przedłużyła z dniem 3 bm. godziny urzę- piątej po południu - wszystkie te działy 

* ii' * dawania do 18-ej wieczór. mają być czynne do g-odz. 19.30. Czas 
Do Kon. erka przyJ'echał i' ezo daleki krewn'· J k · · d k d w1'adu1·emy · Ło'clz' ~ , a się .1e na o . 1 ten nie 1'est 1'eszcze ostateczny i może 

z Ameryki. Koperek oprowadza go po mieście, t ł l I W ł 'd k. · Ub - · 
t . 'd' . . nie pozos a a w y e. o z 1e1 e21pie u1,:,,.c p",·. "'ne1· zmi·anie. po em wy)cz za z mm za miasto. Zatrzymu- b I '"' ,.. 

je się przed wielkim gmachem, okolonym mu- czalni opracowuje się o ecnie Pany Następni-e, do końca bieżącego miesią-
rem. przeJś~ia na pr.acę dwuz.mia!'ową. Spra· ca, reforma tą obejmie sie także i pow-

- Ne •. jak ci si"? po~oba .ten dorn? - py- w~ doirzała ,iuz o tyle, ze. p1e~wsze wy- stałe działy. Dzięki temu każdy robotnik 
ta dumme ~operek, wsKazu~l!c na. budynek. dzia ły, w ktorych przedłuzy się urzędo· czy pracownik umysłowy będzie mógł 

Arner~kan~n '~z;:u?~a ram~onanu. , I wanie rozpoczną pracę popołudniową .już już niedługo załatwić swe sprawy w 
- Pin, tez m1 cos.„. Takich domow marny w na !'bliższy poniedziałek Ub · I · b t b I · · 

w Ameryce tysiące! · . •. . I . ezp1ecza n~ ez P? rze. y zwa niania 
...- M~ślę .•. - od~nw_iacla Koperek. _ Bo to . ~c;da ~o 1>ra\\1rlopodobm.e wy.działy s1~ w pracy .1 wyczekiwanią długich go-

Sei:.t szpital dla wanatowl sw1adczen emerytalnych i ubezp1eczen dz1n w kolejkach. (a) 

Tyle co do zapewnień Centrali Tek­
stylnej. Jesteśmy przekonani, że Cen­
trala wypełni swe przyrzeczenia zgodnie 
z potrze.tarni świata pracy. t\łe drobne 
braki to nie tylko brak sźnurowadeł, 
sztywnika, czy podszewki. W sklepach 
nie można również dostać R"Umy do pod 
wiązek, tasiemek, t. zw. żabek do sprzą· 
czek i wielu. wielu innych rzeczy, które 
każdemu są potrzebne i bez których trud 
no się nieraz obejść. 

Rzeczy te przeważnie pro<lukują zakła 
dy podległe przemysłowi miejscowemu. 
Podobne narady jak Centrala Tekstylna 
powinien zwołać również przemysł miej 
.scowy, aby tak samo znaleźć sposoby za 
"Pokoienia potrzeb ludzi pracy. 

Bo jak już wspomnieliśmy, drobne bra 
ki składają <;ię często na duże kłopo-
ty! (s) 
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"',ud~m Pięknie jest na koloniach! ,,-SCE A ćJ 
<(g t e/c4J.t,/\, 

P~osę o łyzki! 
Mój kochany Eksplesie! 
Pisę do Ciebie ten list, bo nie wiem co mam 

:dobić z tym wszystkim. Nazyu:am się Kazio, mam 
ju; osiem lut i chodzę do szkoły. Mamusia mó 
wi mi :;au•se, ze tseba jeść ly:ką, widelcem i no­
zem. Wuj(lsek raz na mnie ksycał, ze jem ręką i 
pouiedział, ze tylko niegzecne dzieci tak robią. 
Więc ja. cliciałem być g:;ecny, ale •ccale nie mogę. 

Bo u nas u•cale nie ma widelców ani nozy. 1'e 
które były juz się pop.~11ły, ri mamusi.: chodzi do 
sklepóic, to jej mó1!'ią, ze nie ma i nie ma. U nas 
jest tyll:o jeden widPlec, a gdy jemy obiad to 
jest mamusia, tatuś i dicie moje siostly, które 
tez chcq być. pecne. 

Stalsa .~io...W pou:iedziala, ze ~seba je.~ć na 
smhznę, ale Ja · nie chce się zgodzić, bo patem dla 
mnie zostanie zimne jedzenie. 

1\eat1• ~w iieiti'-i 
powstaje z gruzów 

Pierwsze r9boty związane z odgruzouxmie.m te 
renu pod bu<lowę Teatm Wiell.-iego w Warszawie · 
rozpocznie się jeszcze w bieżącym m1es1ąc11. 

Reszt hi murów dau:riej Opery Warszawskiej sto fa 
ce od strony Pfocu Teatralnego zabezpieczy si.ę 

przed groż;;cyin im obe~nie z11is:czenic1r.. 

Nrrsl fpnie wzystqpi się do rozbudowy grnacl:1i 
Teatru W'ielld<>go, laóry będzie prawie du·u!rrot­
nie więb:y ocl przedr.c:ojenriego i zostanie ivypo­
sażony w najbard:iej nowoczesne urządzenia zaró 
1rno dla puLliczności, jak i dla pracowników 
Opery. Szczególna mrng" pofo:ięco11a będzie urzq 
dze11iom scenicznym, a przede wszystkim technice 
oś1~>ietle11iowej. 

U nas wsyscy mówiq, ze Eksples wsystko może 
zrobić, to moze zrobisz kochany Eksplesie, zeby 
w pedele i innych sklepach były widelce, no:e 
i łyzki? To wtedy przyzekam ci, ze zawse będę 
jadł łyzką, widelcem i nozem tak jak inne gzec 
ne dzieci. 

W Siedlęcinie koło Jeleniej Góry l}rzebywa na koloniach letnich ponad 100 dzieci, w wieku od 6 do 
15 lat. ·Na zdjęciu: Wycieczka nad jeziorem w Pilichowicach. 

Nieruchomości, otaczają/fe dawniej Operę, będq 
u:łączo11e do lwmplel~s11 teatralnego. Opierać ":ę 
on będzie o Plac Teatralny i ulice: Wierzbową, 

Trębacką i li'oclw. Od strony Trębackiej wzriiesio 
na będzie monumentalna fasada, odpowiadająca 

charakterem fasadzie frontowej. 

A ten mój list wnieść pod ostlym kątem. 
Twój Kazio 

Zastosowaliśmy się do prośby naszego młodego 
czytelnika. Czekamy na tzw. „wyjaśnienie" odpo 
wiednich instytucji, aby zaspokoić słuszną cieka 
wość małego Kazia i tych wszystkich, którzy ró 
wnież pragną jeść łyżki!, nożem i widelcem. 

Swieie powietrze - to molo! 

ś iąteczne klo oty Chelmó Mó1dqc o odlmdou:ie Opery, dyrektor Teatru 
WielkiPgo Opery i Baletu dr Arnold S:yfman 
oświadczył, że lwniecznym jest jui; dzisiaj tworze 
nie nowych lcadr operowych. 

(och) 

Przed Świętem Odrodzenia 
Pierwsze akademie 

Trzeba zapewnić żywność i napoje chłodzqce wczasowiczom „Naj[Jewniejszą pozycjq j~st w przyszłej operze 
orkiestra, chór jedm.ik trzeba stworzyć w opar 

bufet zamknięto. Na dobitek sklep jest ciu o nową generację śpiewaf,ów". 

Nagrody dla wyróiniaiacvch się robotmków 
ZbHża się Swięto Odrn<lz-enia. W łódz 

kich fabryka·ch i zakładach pracy rozpo­
częły się już wczoraj okolii.cznościowe 
akad1emie i uroczystości. Trwać one bę­
dą do dnia 20 bm. W części oficjalnej 
wszystkich akademii poszczególne kie­
rownidwa i dyrekcje wystą:pią w tym 
roku ze sprawozdaniami ze swej dotych 
czasowej pracy. 

Jest pod! Łodzią miejscowość, w której 
co niedziela aż rojno od mieszkańców 
naszego miasta, spragnionych wypoczyn 
ku i świeżego powietrza. Tą miejscowo­
ścią. są Chełmy. Można tu wypocząć w 
iesie czy na plaży, a nawet popływać w 
pobliskim stawie. Ale, jak powiada sta: 
re przysłowie, nie samym powietrzem 
\.'złowie:k żyj<.>. Od czasu efo czasu trze­
ba pomyśleć i o żołądku. 

I tu zaczyna się tragedia. W całych 
Chełmach nic bo\Vie:n nie można kupić. 
Kiedyś był buf et na przystanku w pobli­
skim Helenówku, ale od czasu gdy w po­
bliżu uruchomiono skle.p spółdzielczy -

w niedlzielę zamknięty na cztery spusty. W dalszym programie przewiduje się tworzenie 

PSS obiecała przysyłać tutaj w nie<lzie 1t0wych polskich oper, do czego posłużą konkursy 
lę au!a z kanapkami i napo jam i. Skoń- „wielostopniowe", jakich nigdzie jes:cze nie sto 
czyło się jednak na obietnicach. Zadne SOfCl!llO. Pierwszym z nich będzie Twnkurs na pn 
bowiem auto slę tu jeszcze nie zjawiło. mysl libretta, dmgim - konlmrs 1uz napisanie li 
Zjawia ją się natomiast „przed'5iębior- bretUl, na temaL wyróżnionych w piencszym kon 

c.zy" przedstawiciele inicjatywy prywat- kursie pomysłów. 
n.ej, którzy sprzeda ją kiszone ogórki, W trzeciej fazie fwllegium rzeczoznawców, pisa 
albo.„ czystą. wodę. rzy i ?1-uzyków, zajmie się ideowym, poetyckim i 

Ludz'e safrai·!l i t· · . ł teclm1czno - teatralnym opraco1vaniem Libretta. 
„~kia 1!ę '\"\' ,~! · .'I d \Upu ]da,. P. a~ą łza Wre.~zcie oglos::;ony będzie Iron kur.~ na opracou:a­
"'Ł ni\ z .v ·r. ei wo y - z1~s1ęc z o- · k' · b' · · 1 k' l +y h A · d · t t · t · t 1 me muzy ·i przez na1wy 1tme1szyc i muzy ow po 
.. c . . ie ~~ au o, czy ez na"Ye o war sliich • (n) · 
cie w me<lz1e1~ sklepu w Helenowku mo-
głoby tak dl(Jskonak pomóc!.„ (m) Przy wręczaniu nagród przewodniczą­

cy rad zakładowych omówią powody na-
grodzenia wyróżnionych pracowni- 11-.1111--lllllllil:illllll-lllllll!ll!!lllllllll!lllZlllllllllilalllllBIBl!lllllll!malllllilDlll!ilf lłlilrDlllllilllliill•illlllll'lnllllllllll:nlllłlEm!ll[ Dar rzem~osła 
ków. (m) OGŁOSZENIA DROBNE PRACOWNICY POSZUKIWANI na rozbudowę świetlic 

Artyści· robotnicy 
uprz-y · emnili czas chorvm 
Zespół świetlicowy PZPD7 im. Konop­

nickie i odwiedził w ubiegłą niedzielę w 
rama~h Czynu Lipcowego sanatorium 
dla płucno chorych w Tuszynl<U. Był to 
pierwc;zy występ łódzkiego zespołu artys 
tyczneg-o w tym sanatorium. 

3 techników do Wydziału Technicznego, kie­
POTRZEBNA pomoc -ZAMIENIĘ dwa po- rownika B. H. P., 20 obrębiaezek wykwalifi­
domowa od zaraz. koje z kuchnią z kowanych, na maszyny dwuigłowe, 2 stemplc>­
iPasu:tecia.rnia. Sw1i3~3r5 ogródkiem i łazienką waczki wykwalifikowii:te, 6 dz iewiarzy wykwa 
crzewskieg_o_7_. ___ lifikowanych zatrudnią natychmiast Zakłady 

Izba Rzemieślnicza w Lodzi przekaza­
ła w czerwcu br. przeszło 600 tys. zł. na 
rozbudowę i wyposażenie świetlic i bi­
bliotek dla rzemieślników. 

POTRZEBNA pomoc we Wrrz:eszC!Zu na po- Przemysłu Dziewiarskiego im. Tomasza Ryeh­
domowa, Więckow- dobne w Łodzi. Ofer· lińskiego, Łódź, Al. Kościuszki 23-25. Zgło­
sikiego 31 m. 5, front ty „Zamiana" „Prasa" szenia przyjmuje Wydzi.ał Personalny. 396 

Ponad połowę tei sumy otrzymały łóclz 
kie sz~oły zawodowe, kształcące miody 
r:arybek rzcmieślnic1y, 250 tys. zł. prz-e­
kazano st<'\varzyszeniu ,.Rzemiosło Łódz 
kie", które prowadzi własną świetlicę i 
biliotekę. Popisy zespołu spotkały się ze strony 

chorych z serdecznym przyjęciem. Prze­
mawi2 jący na zakończen;e przedstawi­
ciele chorych prosili, aby tego rodzaju 
występy organizowano częściej. (m) 

II piętro. 1334 Piotrkowska 104 a. Wykwałifikownnq kro,inynię do Działu Dzie­
SPRZF.J>Al\I taksów· 1333 cięcego poszukn.ie od zaraz . Spółdzielnia Prary 
kę „Mercedes" 4-kę. ----'------ Krawieckiej im. J. Lewartowskiego, Lóclź, ul. 
Częstochowska 46 m. POTRZEBNA pomoc Piotrkowska Nr 116, Zgłoszeni~ przyjmuje Wy-
3, Kołacz. 1336 domowa. Rzeźnik koń dział Personalny. 427-k Ponadto Izba Rzemieślnicza ofiarowała 

kilkadziesiąt tysięcy złotvch na nagrody 
dla wyróżniających się absolwentów kur 
sów mistrzowskich i czeladniczych. 

Dr BILISSKI _ cho- ski, Bronisław Zalew- ANGIELSKIEGO wvuczam - gwarancja czystej 
roby serca 11-14. Le- ski. Rybna 21723 tel. wymowy. Oferty „Szybko": „Prasa", Piotrkow­
g:ionów 3. 426 12.2-78. 13371ska 104-a. 428-k 

ANDRZEJ 2A~SKI 

24). 

Za to Orten zaraz od początku potrak-1 dy z ko{1cem lutego wybrała się na wielki 
tował ten stosunek bardzo poważnie. Spo- karnawałowy bal do Filharmonii. 
dobała mu się jasnowłosa panna, kt6ra nie Udali się tam w większym towarzy­
miała przed nim żadnej przygody. Powie stwie: pani Łucja, Orten, Torner z bratem 
działa mu, że był pierwszym mężczyzną, i siostrą oraz Wagnerowie. 
kt6ry ją pocałował, a Orten uznał, Że jest Zjawili się o tym czasie, kiedy zabawa 
w tym coś zobowiązującego. była już w pełni, tak że odrazu wpadli 

Zaczął oficjalnie bywać w domu pań- we właściwy nastr6j. 
stwa Stami{1skich. Usiedli gromadnie do wielkiego stołu i 

Ojcu, kt6ry wyczuł w nim porządnego kazali podać wino. 
człowieka, przypadł do serca. Natomiast Wino było mocne, muzyka doskonała, 
pani Łucja marzyła o zupełnie innej ka- towarzystwo świetnie zgrane: już po go­
rierze dla swojej jedynaczki. Nie mówiła dzinie więc wszyscy niemal mieli w gło­
Annie wręcz, że Jerzy nie posiada więk- wach lekkiego, . sympatycznego „rausza" 
szego majątku, ale na każdym kroku lu- stwarzającego odpowiedni klimat dla kar­
biała pc:dkreślać, czym jest dla kobiety nawałowego szaleństwa. 
odpowiednia oprawa, kt6rą daje tylko Jerzy dość ostentacyjnie trzymał się bo­
pieniądz. Mądrze też politykując znajdo- k . Anny. Tańczył wiele, ale przeważnie 
wała najrozmaitsze preteksty, ażeby od- tylko z nią. 
ciągać c6rkę od człowieka, który jej zda- Teraz, kiedy przetańczył z nią dyskret­
niem dobry był jako partner do przelotne nego blues'a przystanął obok kiosku, w 
go flirtu, ale nie nadawał się na męża. kt6rym sprzedawano róże. 

Anna jest dalej zagubiona wśród wiel- Wybrał z nich największą, najbardziej 
kiego oceanu życia. W ciąż podświadomie pąs:>wą. 
tęskni za czemś, czy za kimś, płynie nie- - Jest prawie taka sama, jak ta, którą 
wiadomo dokąd i wciąż napr6żno czeka przysłałaś mi anonimowo do domu. To 
na jakiś znak ogni.sty, na jakiś sygnał pło- było nazajutrz po naszym poznaniu się, 
micnnY, na jakiś głos . który zawoła: „Tę- pamiętasz?„. - zapytał ciepło. 
dy droga!" W ciągając w siebie zapach kwiat.u, 

:Tak wyglądał jej stan psychiczny, kie- Anna odpowiedziała z uśmiechem: 

I - Pamiętam. Ale wiesz co? Nie jestem Nagle tuż za swoimi plecami usłyszała 
dziś nastrojona aż tak sentYmentalnie, że- głos Ortena. 
by wspon_iin~Ć przeszłość. Wolę żyć chwi- - Pozwolisz, że przedstawię ci mojego 
lą, ktora idzie. · przyjaciela, kolegę jeszcze z ławy szkol-

A chwila przechodzi huczna, swawol- nej: pan Karwicz - panna Stami{1ska! 
na, roześmiana; roztańc~ona. ?rze~hodzi r Odwróciła się bez większego zaintereso­
w połysku nagich ramion kobiet i tych wania - i nagle rozszerzyły się jej źre­
złotych iskierek, jakie czają się w kąci- nice. 
kach ~renie. Serpentyna, <?Plata . tańczą- Przed nią stał wysoki mężczyzna. czar­
cych, iak gdyby złączyc ich chciała na nowłosy ciemny o stalowych oczach mę-
zawsze. Ale na balu jest wszystko tylko ski, władczy. ' ' 
przelot.em. Umierają wyznar~ia, giną echa Nit; była to twarz kLsycznie piękna, 
muzyki, se,rpentyna, brut:ilme ~o.ze:wa~a, ale miała w sobie tyle siły i wyrazu, że 
pada do nog tanczących i szelesci, Jak ie- Anna nie może oderwać od niego oczu. 
sienne liśc!e, deptane. ob~jętną stop,ą. . . Pocahmck, jaki złożył na jej dłoni jest 

Na J:?Od~u~ zrywaią się nowe dzwięki. palący. W oddali, jak gdyby akompania­
Zrywa1ą się Jak b~rza, szeroko, z rozma- ment do tej sceny, dźwięczą romantyczne, 
chem, z br~wurą .1 zaraz potem cała sala miękkie melodie tanga. Ciemny mężczyz­
rozszalała się ognistym mazurem. na w czarnym fraku pochyla się w n: ,k:m 

Panna Stamińska odta.ńczyła go z Tor- ukłonie przed jasnowłosą panną. 
nerem, a potem, zmęczona trochę, usiadła -Czy mogę panią prosić? ... 
przy og6lnym stole. Wstała powoli, jak ktoś zbudzony ze 

Matki tam teraz nie ma. Przetań- snu. 
czywszy mazura z Wachmundzkim, usia- Kiedy po chwili wziął ją w ramiona 
dła z nim w sąsiednim kiosku i flirtuje uczuła w głowie lekki zawr6t: prawie ta­
dyskretnie. k.i sam, jak w6wczas, gdy siedząc w głębi 

Po tamtej pamiętnej „wsypie" Wach- ciemnego wozu obok Ortena - w tę pa­
mundzki nie pokazuje się więcej w ich do- miętną dla niej minutę - oparła się 'ra­
mu. Matka oświadczyła c6rce, że nic spo- mieniem o jego ramię. 
tyka się z nim więcej. Ale widocznie (jak - Ma oczy jak niebieska stal... i jak 
zawsze) powiedziała jej nieprawdę. Bo stal mocne ramiona„. A serce? Czy i serce 
dlaczego tak mocno błyszczą teraz ieJ ma także ze stali? - spojrzała mu w 
oczy, kiedy, siedząc w cieniu, przytula się twarz i zgubiła krok. 
do swojego towarzysza? Przytrzymał ją swoim silnym ram1e-

Anna nie zwraca uwagi na matkę. Po- niem i przytulił do siebie mocnym ru­
zwala, że Torner nalewa jej jeszcze jeden chem. Nie zaprotestowała„. Poddała cię 
kieliszek :';ii~a, ona .op;~żi:ia .go jednym bierni. temu odruchowi, czy ukrytej pie· 
haustem 1 swiat wydaje 1eJ się Jeszcze roz- I szc'z.rlc1e. 
koszniejszy. i (C.d.n.) \ 

\ 
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W n edzielę za miastol Dla konsumenta w mieście i na wsi 

• • • 
stołówki 

bary mlec_zne W cały'm kraju 
. " porustanie 

smazaln1e ryb placówek 
8000 uspołeczniongch 

gastronomiczngch 
IPrzeszkolirfty 30 tysięcy kelnerów i kelnerek 

.Przezwyci~żając stopniowo braki i n~edociunięcia w obsłudze konsum~ns czną .:>ie~ gospód: d.'.!l~zy r<:l~wói i<lził w 
tow, w stanie higienicznym pomitszczen oraż w sprawności zaop~t~ze~1a~ 1 ~·oraz ~v1ększym st()pn1u '~ k1łrun.ku grun 
uspołecznione zakłady ~astronomiczne w szybkim tempie rozwiJaJą s1~c · tc1wne1 przebudowy, lokal!, a t;!Jkze bud~· 

. swych placówek w c;.ałym kraju. wy nowych zakładow. Now<:- budowni­
N~wet tłt1k na pociągach nie potrafi od~traszyć 
lodz.ian przecl wyjazdem w niedzielę za miasto. 
Oto charakterystyczne zdjęcie, zrobione „na go­
r<Jco" w Jiociągu. jadącym z Lodzi do Jmtynowa. 

-~~--BfbWtJ; 
Dlaczego - „Akademicka"? 

Wszpcy koletlzy studenci, których ostatnio •[w 
tykam, maję źal flo Łódzkich Zakład ')I• Ga!tru­
nomicznycb. Chodzi o nowootwartą kawiarni~ 
„Aka1lemicką". 

- Bardzo się ucieszyliśmy - mówią mi - kie' 
dy przeczytaliśmy w gazecie. 1nmiankę, że zosta 
nie otwarta niedługo kawiarnia „Aka1lemi::ka", 
Jak to ładnie, że LZG pamiętają o nao i o lym, że 
Lódź nareszeie się doczekała swoich 1da~nych wyż 
sz}ch uczelni. 

Ale po otwarciu kawiarni zrzedły nam miny. 
Po LZG, które po krótkim okresie dl.ialalności 
zdołały •obie w)• rohić w Lodzi jak najlepsza opi 
nię, moiaia się było wiele spodziewać - dobra 
marka obowiązuje. Nasze miasto nie miało jesz 
cze tak ładnych, na wysokim poziomie, ze m1a­
kiem i we współczesnym stylu urządtonych ka­
wiarni, jak „Syrena" i „Łoclzianka". Spodziewa 
li~ruy i;ię więc, że ŁZG „nie obniżą lotu". 

Totei rozczaro vanie było duże. Wyremontowa 
no wprawdzie lokal, ale jak: tandeta wygl11d11 z 
każdego kąta. Na pomalowanych ścianacli przebija 
j11 jakieś stare plamy i smugi. Kolor ścian kłóci 
~ię z od~ildeżonym, ale mimo to antycznie wyglf 
dającym fornieren1 u dolu. W pe>sadzce pozo!taly 
stare pęknięcia i dziury. 

I czy ładnie wygląda „biuro" w kawiami? Chy 
ba można było znaleźć na to inne miejsce. 

A przeóeż warunki lokalowe pozwalały na to, 
żeby z „Akademickiej" urzędzić ladm~ kawiar­
nię. I gdyby tak udekorowano ściany godłami łódz 
kich „-yższych uczelni, które nie są wcale takie 
brzydkie. Podkreśliłoby to zmiany jakie za·szły po 
wojnie w naszym mieście i nadałoby kawiam.i 
11 laściwy charakter. Bo sama nazwa mówi bardzo 
nialo. 

Jeden z zawiedzionych studentów 

W planie na rnk bieżą~y przewiduje kłady gastronomiczne prowadzone 
się, że aparat pa11stwowy osiąg·nie liczbę przez Centralę Rybną (probiernie i 
250 zakładów, a w Plan!e f).Jetnim - po smaźalnie ryb) oraz przez spółdziel· 
rrnd' 2 tysiące. Spółdzielnie :;pożywców, czość inwalidów, uspołecznione za-
l,!óre orzekroczyły już swói roczny pia.n kłady gastronomiczne liczyć będą w 
rozwo!u sk~ci gospód, do końca P.'1anu 6- 1955 roku ok. 8 tysięcy placówek. 
ldniego d<,prowadzą lic.zbe placówek do Kon.e<:zność zapewnienia miastom i. 
2 tysięcy. o.<?iedlom robotniczvm niezhędnei sieci 

Zamiast ot-ecnych 60, w koi1cu roku uspołecznionych zakładów gastronomicz 
będzie w całym kraju 185 barów mlecz- nych powodu je, że w olbrzymie i więk­
nych, a pod koniec Planu 6-letniego - ~zości zaklady te org;rnizowane są w lo­
r;oo. Również na wsi si~ć ~o.spód spół- kalach · prz~jmowanych po przedsiębior­
dzielczvch stale wzrasta i ilość ich sięga ~dwach prywatnych. Są to przeważnie 
obecnie tvsin~a . W okresie 6-lecia każ- lokal€ ~tarego typu, ile urzadzone, o ma 
da gmina· ot'rzyma gosp-ode spółdzi.f\lczą, !ei przeoustowo~ci. W pierwszym okre­
klórej zacl'ania nie ogranicza ią się do ~i~ twerzema zakładów żywienia zbioro-. 
uslqg gastronomicznych ale sięg(IJ ją da- w-ego - i.nwestyc ie ograniczały się do 
lej, by uczynić z gosµody ośrodek roz- 19bót r~montowyth i . nieznaczn~i adap-
rywek !mlturalnych i czytelnictwa. tacii ur~qdzer'i. 

OgMem, uw2ględniając· Jeszctt za· 1 Obe~nie. 1trly posi.adamy iuż dość zna-

Regularnie się spóźma .• 

Pociqg - bumelant 
ludność nie może na cios zdqżyć do pracy 

Od Mmieszkalego czasowo w GrotnUtach Jenero WróblewsKiego ołr~ma.Uśmy list, któ­
ry ża.mieszeumy poniżej " niewielkimi skro tatl\i: 

„Z nadeiściem lata rozpoczęły si~ t:et- ~·rzy wyjściu. Na oddanie biletów trzeba 
niska ; zmora <i:iiazclów z mi~jscowości czekać czasami do 10 minut. Na cztery 
podmie;skich do pracy. Możnaby przebo- ~taMowiska kontrolne, tylko dwa lub trzy 
leć ia<dę na j(-'dncj nodzę, tłok .i trudno- ~ą czytme. 
~ci dostania si(' d·o wagonów, nie można Kiedy zdyszany pasażer wpada na 
jednak pominąć milczeniem dwóch fak- przystanek tramwajowy - tramwaju 
t6w: spóźnien Pociągów i korka przy już nie ma. I on ma przer:ież swój roz­
wyjściu. kład jazdy i nie czeka na spóźnionych. 

Chronicz;ie opóźnianie się pociągu ~yn~k zaś tego ~s~ystkiego. i€St _taki, 
Nr 55033 przychodzącego z Kutna na ze kiedy 

1 
wch?<f z1. się w.reszcie 90 b1.~;ra, 

Dworzec Kaliski o godz. 7-05, stało się zf'gar WSKazu1e kilka minut po osme.i : 
plagą wielu doieżdżajacych. W ostatnim Ponltważ uwagi nasae30 czytelnika są siu 
na przykład tygodlniu punktualnie przy- szne i. pop;ute ró~nocze~n.ie. wypowiedziami 
bvł ów podag je.dynie w środę. W pozo- •ielu m~ych . ł.odz1an •. doJeżdzaJącyc:ti do mia 
,. ł d· · t · · ' , · ! - d 4 d sta, uwazamy ze nalezałoby w godZUlach ran 

sta e. m ygoa•ma. ?P~zma się O 0 n:vch u~chamiać na Dworcu Kaliskim wszyst 
11 m_rnut. Po pr'ly1e~dz1e na . ~~orzec - I kie -wyjścia - a obsługę pociągu kutnowskie 
clrug1 akt poranne1 trag~<ill - korek go -nauczyć punktualności! 

Murarz Sienkiewicz wygra zakład! 

dwo osiąga już 15 proc. ogólnych nakla 
dc5w inwestycyjnych w dziedzinie żywie-
11ia zb:orowego. Now~ zakłady buduje 
się prze<l;:o wszystkim w miastach na ibar· 
dziei zniszcwnyd1, głównie na terenie 
nowych osiedii ZOR-u. 

Ze względu na zadania, jakie stoją 
prz'Cd zakładami gastronomicznYmi typu 
socjalistycznego, zach ndz i oo trzeba grun 
towne~u ocfncwienia personelu; a prze 
de wszystkim kadr ke·:nerskich i kuchar­
'3kich. W okresie 6-lecia personel zakła· 
dów gastronomiczhych b~dzie wymagał 
zasilenia nowymi kadrami w ilości co 
na.imnie.i 30 tysięcy ludzi, W miarę. ·moi 
nośti do pracy w i.rospodach i restaura· 
cjach uspołecznionych werbowane będą 
kobiety. 

Szkolenie nowvch pracowników dla 
11społecznionycb zakład'ów gastronomicz 
nych orzyblera coraz szersze rozmiary. 
Zarówno Centralny Zarzad Przemysłu 
Gastronomicznego jak i Związek Spół­
dzielni Spożywców prowadzą liczne kur­
sy w Warszawie, Wrocławiu, Sosnówce 
(koło .Jeleni~i Góry) i Wiśl~. szkoląc ob­
:~ługę sal kon~umcyjnych, szef ów kuchni 
i kierowników zakładów. Szkoły CUSZ 
przygotowywać będą oprócz oracowni· 
)<ów ke!nernkich i personelu kuchni, rew 
nleż ki~rownlków sal, kalkulat<>rów itp. 

Jeszcze w ciągu hież. roku Państwo 
we Zakłady Gastronomiczne przeszkolą 
1.500 kandydatów na kelnerów. gospody 
spółdzielcze zaś - 3 tysiącł- Organizo­
wane równjeż liczne kursy dla szef ów 
l\.i.ichni i kierowników sa!, przeszkolą po­
nad kilkuset kiermvników przedsię­
biorstw i kucharzy. 

Wobec crotkliweizo braku wykładow­
ców szkół gastronomicznych, CUSZ uru· 
chomi \V bież. miesiącu knrs dla dotych· 
czasowych wykładowców szkól gospo­
darskich i hotelarskich. Wszyscy ci wy­
kładowcy przystąpią od września do 
szkolenia praeowntków gastronomicz­
nych. 

ZAKLóCAMY SPOKOJNY SEN 
Dom pr=y ulicy Nowotki Nr H2 znajduje $ię 

w oµ/,alw11ym stanie. Dach grozi zaW«lenicm. Pod 
czas słonecznej pogody do mieszkania przecieka. 
smoła, a 1.t' cza.<ie deszczu le.ie się woda i dobytek 
ni~zc:;e}e. Komórki gniją i tneszczq. Wszyscy lo 
katarzy, w liczbie J6, zamieszkujący te11 dom, sq 
robotnikami. 

Coraz wyźei si~gają mury noWych 
domów na Bałutach 

Dom wymaga natychmiastowego remontu, a Za 
r::ąd Nieruchomości śpi. Na interwencję lokato· 
rów przysyłane sq tylko komisje i na tym koniec. 
Ten sum rzeczy trwa od 2 lat, a Zarząd Nierucho 
mo.ści pntrzy 11a to ze stoichim spokojem. 

Uprzejmie prosimy redakcję „Expressu" o in-

Stare miasto i eszcze w sierpniu r. b. dostarczy ludności 
Lipcowe słoiice splyv..1(1 na siemię potokami żaru. Ruchli1t:e zazwycza.j i tętniące ży­

ciem. uliczki „starego miasta" pogrążyły się w rozleniwiajqcej ciszy. Jedynie od strony bu­
dujqcych. się domów ZOR-u dobiegają dźwięki uderzojqcyck o cegły młotków i kielni, 
Czerwone mury, poprzetykane białymi pręgami wopna, nucoją krótkie „południowe" cie-
nie. 

lenl'encję i o zamieszczenie tego listu rw lamach Zbliża się przerwa obiadowa, a zara- rękę - kiedy będą tu<lzie mieszkać w 
poczytnego pisma. zem na _jbardziej upalna Pora dnia. Opale tych domach co budujecie? 

Następują podpisy 14 lokatorów domu. ni na bP z robotnicy ociera ją <:O chwila 
Drogi Za~ządzie Nierurhomości! Może te wzrn '' d - 0, już nie długo - murarz wytarł 

$pocone twarze, chlodza.c się wo Il stu-h tk t. p t ')O b · · szające słowa zdołają Cię wreszcie wyprowadzić I . C US <) US a - a rz, na u m. są_ JUZ 
ze otoickicgo spokoju i zabierzesz się ilo usunii; czienn~. • muu parteru. Będzie się zakładać strop. 
cia źró<lla wodosparlów i smolnej ciecr,y, leją- - Tylko p<itrzec gongu - stary mu- Budynek 30-a, też posiada parter, w 26 
cych się na głowy lokatorów? Daj im da1:h na•l 1 rarz odlożyl na chwiJę kielnię i sięgnął ootonuje się strop, a w 27 zaś skończyliś 
głową z prawdziwego zdarzenia! po ukrytą w kieszeni bute·lkę ' z kawą. my piwnice. Domy rosną; iak na droż-

- Ciekaw jestem co tam moja stara przy <l" I /e d · · · k 

Konkurs dla Wychowawco, W szykowała na obiad - mruczy do sie- bf:~~··· \'..O zien wię sze normy wyra· 
he, wlewa jac w spieczone usta o rzeź- A 

k I · lk I I h \ViaJ."CY płyn. - wy, tato, wy ile macie normy? ... o ond i pó o onii etnic ·} J 
- Zdaje się. Andrze;u, że wasz Sta- a ... 

W celu dostarczenia autorom książek dla 
dzieci i tygodnikom młodzieżowym żywego, 
bezpośredniego materiału z życia dzieci. 
ZHP wspóln,ie ze Zw. Nauczycielstwa Pol­
$ki€go ogłasza konkurs wakacyjny dla wycho 
wawców kolonii. półkolonii i Dómów Dziec­
ka na: pamiqtnik, dziennik, opowiadanie lub 
opis ciekawego ze względów wychowawczv-:h 
wydarzenia z życia grup dziecięcych w Cl.a­

sie lata. 
W konkursie może uczestniczyć również 

starsza młodzież, pełniąca w czasie wakacji 
pomocnicze funkcje wychowawcze. 

Wyniki konkursu ogłoszone zostaną w ora 
sie nauczycielskiej i młodzieżowej dn. 15 XI. 
br. Dla autorów trzech najlepszych prac 
przewidziane są nagrody w wysokości: 50.000 
zł, 40.000 zł i 30.000 zł. Autorzy pieciu następ 
r.ych prac wvróżnionych otrzymają nagrody 
P<> 10.000 zł. 

siei< dźwiga Już menażki. - Ale fest ro- Ale Stasiek fuż nie słucha ·. W tej bo-
ooty żeśmy machli, nie? - Drugi z mu· wiem chwili na odwróconej clo górv 
rarzy patrzy z dum() na świeżo oostawio dnem tradize siadło kilku rol:>utników. Z 
ny mur. -Jak tak dalej póidzie to „po Dierwszych słów widać, że zanosi się na 
tok" skoil.czymy dużo \\'cześnlej... ciekawą rozmowę. 
Donośne uderzenia w szyn~ przerwały l co, Si en l\iewicz. okazu ie się, że „sta-

fli U w Polo\vie zdan iif. ry ale jary" we trzech wam nie mogą 
Przerwa. dać rady - opalony „na murzyna" robot 
- Co tam w domu? (:o robi matka? nik klepnął w kolano siwawego już mu-

- stary spogląda pyta jaco na syna, grze rarza. _ 
biąc łyżką w menażce. - Nie dadzą, nie! żadnemu Kostrzew 

Sta śkowi nie w głowi~ teraz opowia- skiemu i wszystkim razem nie dam się 
dania o domu i make. Rozg\ada się p·o· wvprzNlzi<". Spójrzril'.' na tablice. co hY­
tereni<" budowy szeroko otwartymi oczy' ki w sohntę - SienkiPwic? wska z ał pal· 
ma, ~taraią~ się wszystko uozurnieć 1 c<,>r.i - .Jan KostrU\\·s ki wvrohi! tylk o 
;:apamiętać. 116 procent nonnv, Bronisław Kostrzew 

- Tato_!_~ ~c~ą_gną! __ n~~az oj_c_a z11_ ski 11? i Antoni Kostrze wski ) 17 pro-

• 

to dz i ponad 100 mieszkań 
cent, gdy ja wykonałem 149 procent nor 
my. Ale to nic. Tak jak powiedziałem, 
niech tyll<<J wyjdę z ziemi na otwarty 
mur, to 250 proctnt łetko wyrobię •.. 
Siedzący obok spojrzeli z niedowierza 

niem. - Oj, stary, czyś czasem nie orze­
holowal. - „Murzyn" zdziwił się. 

- To czemu teraz llie macit. Wasza 
największa norma była, zd'a je się, I 92 
proce-nt ... 

- Ja tam nie umiem robić w tl<iku. 
R.obi nas dziewię(~ <lwóiek, ~zlnwiek nie 
może się rozprze::'trzenić ... Sami ueszta 
na to narzelrncie. Ale iak nie wier'lycie 
!o założymy się... · 

Umilkli na chwilę, patrz8c na <;kąpa'ne 
w .słóńcu mury. Jui w n-olow:e -.1prpnia 
stana tu czlerv nowe b:1rlvnl<i n laeznei 
kubaturze oko!o 20 tvs. nwtrów sześcien 
1ych. W si~rpniu ludnoś1; Lodzi ntrzYma 
pona<l sto nowych dwu i trzy-izb<J\vych 
mieszka1i. · 
Stas ~ ek widzi oczvma 1vvohn1 7ni te 

~>rzv<;zle mic:>z!rnnia. Ja<; 11p -;ci;inv. na 
1:ialo pornahwan~ ok:ia. fir:ir1P1'zki i 
kwiaty. BG kwiaty mu:.:vą hvć kr.niecz­
nie. 

SPoirza! z b{')ku na oi.:"?t , rrn ')jpnkipwj. 
c1a oraz na i<'h zgrnhial~ od 1\· ::i1111R i 
rl'.'mentu ręrt>. D'lieki ieQn oiru ' w1d0b­
rivm mu · rnurarzom. rJ 7i0 ki ich "Rrrnlo· 
wi. na mie jscu slarvcb. r1em1Hch 1 oonu 
rych kamien::::zek wyrosną f)i~kne rnbm-
nicze domy! (j) 
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Entocje na torze 

Wspaniałe fi • nisze • 
I ... 

1 defekty 
Bek Gabrych wygrywają amerykański wyścig parami w Helenowie 

Rollpromienione twa 
rze publiczności, opusz 
czającej wczoraj wiec~ 
rem tor helenowski, 
świadczyły najlepiej, że 
impreza należała do ga 
twiku udanych, Wyścig 
amerykąński parami, 
któr.r zawsze cieszył się 

1' łodzian ogromną popularnością, i tym razem 
zgr.oma,dził na tryhunach1Ucilka tysięcy widzów, 
żądnych emocji sportowych. 

Kto zresztą na emocje liczył, nie zawiódł się. 
Dostarczyły ich zaróvmo wspaniałe finisze, jak 
też i liczne„. defekty. Bohaterem wczorajszego 
wyścigu był besprzecznie Bek, który zagarnQł 
dla siebie i swego partnera - Gabrycha najwięk 
SZQ ilość zwycięstw na finiszach, ale też i naj­
większą spośród wszystkich zawodników ilość de 
fektów. 

Jego wczorajszy start przypominał pod tym 
względem „szczęście" PietraszeW1skiego na szo­
sie: w decydujących momentach pękała guma 
lub też spadał łańcuch. Poza samym zawodni­
lpem najbardziej z tego 'lmwodu byli zmartwie 
ni jego liczni kibice, którzy po każdym z tych 
wypadków złorzeczyli na fatalny pech względ­
nie oniemiali i bezsilni przyglQdali się, kiedy ich 
ulubieńca mijali wszyscy zawodnicy. 

O wiele szczęśliwiej jechał wczoraj Sułyga, ma 
jący za partnera Leśkiewkza. Wykazując napraw 
dę wspa,niałQ formę, zdołał sobie w równym stop 
niu co Bek zaskarbić sympatię rozentuzjazmowa 
nej jego jazdQ publiczności. Był on dla Beka naj 
groźniejszym przeciwnikiem tła fini&zach, które 
przegrywał minimalnie, z różnicQ - jak to się 
mówi - jednego włosa. 

Mimo swej niezaprzeczalnej atrakcyjności, nie 
cliły przebieg wyścigu był interesujący. W poło­
wie zawodów niektórzy z widzów ucinali sobie 
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TE/ITR~ -Nowy - „MAKAR DUBRAWA" - 19.15. 
Im. Stefana Ja,racza - Opera śląska „LAK 

ME" - godz. 19. 
Powszechny - Teatr nieczynny. 
„Osa" - „śLUBY MURARSKIE" - czyli 

wodewil warszawski - godz. 19.30. 
Lutnia - „CóRKA .P ANl AN GOT" -

godz. 19.15. 

NINA 
ADRIA - Wołga, Wołga - 16, 18, 20 
BAŁTYK - Przybrana. córka - 16, 18.30, 21. 
BAJKA - Hany Smith edkrywa Amerykę 

- 18, 20. 
GDYNIA - Pro.gram aktualności nr 27. 
HEL - Wesoły sublokator - 16, 18, 20. 
MUZA - Nieodrodna córka - 18, 20. 
POLONIA - Oni ma.ją ojczyznę - 17, 19, 21 
PRZEDWIOśNIE - Elwira Ma.diga.n - 17 .30, 

20. 
ROBOTNIK - Podróże Gulivera - 18, 20. 
ROMA - Wiosna - 18, 20. 
ROMA - Legitymacja partyjna - 18, 20. 
REKORD - Miłość na lekarstwo - 18, 20. 
STYLOWY - Zagubione dni - 17.30, 20 
śWIT - Siódma zasłona - 18, 20. 
TĘCZA - Kłopotliwe alibi - 15.30. 18, 

20.30. 
TATRY - Decyzja prof. Milasa - 16,30, 

18.30, 20.30. 
WISŁA - Maaret - 16.30, 18.30, 20.30. 
WŁóKNIARZ - Oni mają ojczyznę - 16.30, 

18.30, 20.30. 
WOLNOść - Spotkanie nad Łabą, 16, 18, 20. 
ZACH~TA - Saławat wódz Baszkirów -

18, 20. 

- Gołąb z Tendry przyleciał i przy­
niósł korwsarzowi pismo, - objaśnił 
bosmana Jermakow. 

Dowódca nie miał prawa powiedzieć 
o czym jeszcze pisał Wawiłow i że w 
końcu raportu było dopisane: 

„Dz1sia i w nocy feluka wychodzi do 
Turga i cewa po jakiegoś pasażera". 

Jakim sposobem dowiedział się o tym 
Wawiłow, pozoshi.ło tajemnicą ... 

Przy pomvślnym wietrze droga na 
Tendrę trwała 3 godziny, jednakże 
„Waluta" zużyła na przebycie tej prze­
strzem godzinę więce.1. 

Zupełnie zrozumiałe, że feluki u brze· 

nawet krótką drzemkę, z której budziła ich dopie 
ro trąbka sędziego, oznajmiająca bliski finisz. Że 
i,ublicmoiić czasem drzemała, nie trzeba jej się 
znów dziwić. Jazda niektórvch za,wodników na 
prawdę działała niekiedy us~'piaj11cco. Nie mogliś 
my na przykład poznać w Wójciku torowego mi 
strza Polski. Warszawianin jeździł raczej .,pół­
gazem" i sprawiał wrażenie, jak gdyby był my 
glą W$zędzie, tylko nie na torze. Po pewnym też 
czasie „wysiadł". 

O wiele lepiej nato1niast spisała się para Sie­
miński - Włodarczyk, która z powodu defektów 
miała uawet 2 okrQżenia straty. Obydwaj jednak 
ambitną fjazdą "yrównali rachunek li!: czołówkQ. 
Podobnie z parą śląską, którQ tworzyli Hudasik 
i Nowoczek. Na ostatnim finiszu byli oni już ty) 
ko o jedno okrążenie w tyle. 

Zawody zakończyły się już o zmroku, przy 
świetle lamp. Wydaje się jednak, że żarówki po 
winny być nieco silniejsze. Oczywiście, nie cho 

Jzi tu o zawodników, którzy tor helenowski zna 
j 11 już na pamięć, lecz o publiczność, która nie . 
może często rozpoznać kolarzy. I 
Wyścig dał ostatecznie zwycięstwo parze Bt:k - j 

Gabrych (LKS Włókniarz), która dystans 100 
km przebyła w czasie 2:32,47, zd.obywajQC 30 i 
pkt. Na drugim mil'jsc11 znalazła się para Sałyga I 
- Leśkie"jjfz (Gwardia Łódź) - 29 pkt., 11a 
trzecim Siel!'tiński - Włodarczyk (Ogniwo W-wa) 
- 5 pkt„ na czwartym Hadasik - ~owoc~ek z 

1 
Ruchu (1 okrążenie w tyle) - 9 pkt. 1 na piątym 1 

Mmowaniecki - Malinowski z LKS Włókniarz ! 
(2 okrażenia w tyle) - 11 pkt. 

Pary; Wójcik - Piega I (Ogniwo W-wa), Pie 
trnszewski L. - Borucz (LKS Włókniarz), Pie- : 
traszewski M. - Świercz i Marchwiński - Janic 
ki (obydwie komhinowane) biegu nie ukończyły. 
Posz~zególne Finisze padły łupem następnJQ-

cvrh zawodników: Beka - 6, Sałygi - 2, Pie 
t;aszewskiego M. i Leśkiewicza - po 1. I 

Słuszna droga ,,Włókniarza••, 
lniciatywie Zrzeszenia należy gorąco przyklasnqt I 

Pii;zQc przed kilkoma dniem.i I ologicznego, obejmującą wszys.tkie ~l?by. • , 

•

:@ ~~ o zjeździe aktywistów Zrze- Ponadto, w związku ze św1ętam1 1 uroczystos 
~zenia „Włókniarz", wskaza- cierni o charakterze państwowym oraz ~-ydarze 
liśmy na fakt, !ż zagadnienia niam~. na. arenie krajo_wej i mi~dzynarodo~.ej, pro 

1

. 
wychowawcze i osw1atowo - "adz1c się będze akcJę odczytow, prelekcJI, poga 
kulturalne były dotychczas zu danek itp. na aktualne tematy. 

· pełnie pomijane. Rozpoczynając tę pracę, Zrzeszenie „Włók- l 
Wspomniany już zjazd hę- niarz" wzywa pozostałe Zrzeszenia do podejmo- I 

dzie jednak punktem zwrotnym w działalności wania podobnej akcji w trosce o wychowanie 
Zrzeszenia. Bo oto na naradzie roboczej człon- sportowców na oddanych Polsce Ludowej obywa 
ków Okręgowej Rady Zrzszenia postanowiono w leli. 
porozumieniu z Zarządem f,ódzkim ZMP zorga- Inicjatywie „Włókniarza" należy tylko przykla 
nizować od lipca periodyczną akcję szkolenia ide mąć. 

Gdyby był trener ... 
W ubiegłym tygodniu koło &portowe Nr 15 :4). W koszyKówce magazyn Nr 1 zwycię 

376 przy Składnicy Wyrobów Baweł'nianyr~ żył koło ZMP w stosunku 36:9 (22:9). 
żegnało swego prezei;a honorowego, ob. Jó- Na marginesie obydwu spotkań można po 
zefa Kwiatkowskiego. Za położone na odcin wiedzieć, że żywotność, jakQ wykazują nie-
ku WF i sportu zasługi wręczono mu dy- którzy gracze, nie ujęta w techniczne ramy 
plom umania. gry może stać się kiedyś przyczyną nie•zczę 

\V ramach tych skromnych uroczyst-0ści po śliwego wypadku. Chcielibyśmy przeto tą dro 
żegnalnych rozegraliśmy mecze piłki siatko gQ zwrócić się do Zrzeszenia „Spójnia" z 
wej i koszykowej. W rozgrywkach tych bra prośbą o przydzielenie nam trene1·a, pod o-
ły udział drużyny koła Nr 376: drużyna ma kiem którego mogli6ysmy trenować przynaj 

I 
gazynu Nr 1 i Nr 2, oraz zespoł wrstawionr mnie.i raz w tygodniu. Wtedy i droga do lau I 
przez ZMP. - rów będzie dla nas łatwiejsza?„ 

W siatkówce magazyn Nr 1 pokonał maga- Józ~f Filipczak - ·• 
zyn Nr 2 w stosunku 2:1 i (10:15, 15:1U, Korespondent "Expressu Ilustrowanego" 

--------~--------------------= 
Sześciu zuchów z Legnicy 

Dzieln-ym juniorkom zgotowano gorące przyięcie 
Między sekcjami I nicy na Dolnym śląsku posiada kilku utalento­

kolarskimi poszcze- wanych juniorów. Sześciu z nich zawitało właś 
gólnych klubów n.ie wczoraj do Lodzi, obranej za cel wycieczki 
wprowadzono współ turystycznej. 

... .' 
- ~ 

TADEUSZ ANTONOWICZ 

Młody, bo 20-let11i lekkoatleta ŁKS Włók 
niarz, wypłynął na szersze u:ody na mistrzos 
twach Polski w hali krytej w Przemyślu, 
gdzie zupełnie nieoczekiwanie pokonał w bie 
gu na 50 m akademickiego mistrza świata -
Stawczyka. PMa sprintem, do 3pecjalności 
jego należą także skoki. 

Kilka tygodni temu zdobył uprag;iioną · ma 
turę. Obecnie prngnie się dostać 11a Politech· 
nikę na wydział chemiczny. Jeśli będzie 
przyjęty, nie wk łatwo da mu się ,Jolqc;;vć 
naukę na PŁ ze sportem, ale - juk 1wierdzi 
- przy dobrych chęcia<.:h wszystko moi:~!!l. 
Przecież i Moderówrw i Stawczyk, Buhl, Pu 
chow3ki i inni tei studiują względnie już u­
kończyli studia, a mimo to występow~ii 1rn­
wet w barwach reprezentacji Polski. Nmww 
no więc i jemu ten problem nie pr:ys11nrzy 
żadnych trudnoici. 

Po:a wstqpieniem na Politechnikę, Autr.no 
wicz mariy róu:nież o uzyskaniu u1y:iiku r10 · 

niżej 11 sek„ na 100 m. Dla sprintera ::9' 
to najważniejsz;y moment w karierze, a j1!dnu 
cze.śnie i najtrudniejszy or;ech do zgryzimia. 
Wierzymy jednak, ie da sobie z nim radę„. 

-.-

AZS uczy pływać 
i przygotowuje sie do zawodów 

AZS urządza w lipru kur 
sy nauki pływaniu . Nauka 
od!Jywać się będzie na ha­
sen\e Politechniki l,órbkiej 
- Gdańska 155, w p1lnie­
działki, wtorki, ·cz1\ artki, 
i piątki w godz. od Vi- 18. 
Jednocze:Snie odbywać sif 
będą treningi pływacki<' fila 
studentów zaawanrnwa­
nych. 

ZarzQd Srodowi~ko.vy 
AZS w celu uczczenia święta PKWN orgm1iznje 
zawody pływackie w dn 22 lipca br„ w kt/iryrh 
h~ą mogli wzięć udział jed~· nie studenci, uczęs z 
czający na treningi. Zapisy aa kurs i treningi od 
bywać Eię będą na basenie od 17.VII hr. 

zawodnictwo w dzie Juniorzy: Górny, Jagoda, Englard, Grabowski, 

dziuie turystyki. o Kiziński i Chwaja przebyli 280-kilometrow9 tra Zac1·es' n1·a s1· p przy1·az' n' 
ile jednak w klu- sę z Legnicy do Lodzi na dwie „raty". Sta"iw- 'f 
bach łódzkich jakoś szy się w Lodzi, obejrzeli stadiony i boiska, a wie 
mało o nim słychać, czorem byli obecni na zawodach kolarskich, między sporlOl'tCOmi Polski i NRD 
o tyle w iru1ych mia g~zie publiczność zgotowała im serdeczne przyję W drugiej połowie lipca projektowany jest wy 
stac~ sprawę tę ~~- cie. . • . jazd sportowców polskich ·(lekkoatletów, lekko-
s~a~10no. na własc1- . ]).zis rano. wyru~zyh. w. dr~gę powro~ną. do ~eg I atletek i gimnastyczek) do NiemiP.ckiej Republiki 

Tak np. sekcja kolarska 
we.1 .sto~ne. " 1ucy .. Dodac nalezy, ze Jn~orzy „Włoknrnrza z Demokratycznej. Zawodnicy nasi wystąpią w Ber 
„Włokmarza z Leg Legmcy - to chłopcy w wieku od 16 do 17 lat. linie i innych miastach NRD. 

- .M.amy 
czerwonego 
powiedział 
wakzuk. 
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rozkaz wziąć na szkuner 
żołnierza Wawiłowa! -

starszemu posterunku Ko-

- Zabili go. Uciekał od nich, oni zaś 
posła.li za nim trzy kule. Napisał pismo 
i skończył bied•ak ... 

Po pięciu kursach szalupa szczęśliwie 
wyładowała na brzeg skrzynki, worki z 
żywnością i odzieżą i beczułki słodkiej 
wody. 

Kowalczuk siedział przy sterze, czte­
rej marynarze dziarsko wiosłowali. Kie­
dy szalupę niosło po spadzistym grzbie­
cie na mieliznę, bosman komenderował: 

- Strzeż wiosła! 

.M.okrzy, zziębnięci 
odciągali drogocenny 
wody. 

ludzie biegiem 
ładunek dalej od 

- Rano było minus osiem, - krzyk· 
nął starszy posterunku, - w nocy ocze­
kujemy dzies:ęciu! 

- Spieszcie się! - przynaglał Kowal­
czuk, z trwogą patrząc na ciemniejący 
horyzont. 

Podczas wyładunku burza doszła d~ 
sześciu stopni. · Wiatr wzmagał się z 
każdą minutą coraz bardziej. Fale i 
chmury plany ustawicznie zasłaniały 
niską wyspę. 

Kiedy szalupa wróciła, „Waluta" pod­
niosła kotwicę i odeszła odi Tendry pod 
skróconymi żaglami. Jermakow spie­
szył, aby do.stać się jeszcze pod wieczór 
d·o Odessy. 

ROZDZIAŁ IV 

Gęsty śnieg sypał na ściętą mrozem 
ziemię. 

Trzej mężczyźni z karabinami pode­
szli do ogrodu od strony brzegu mor­
skiego i rozdzielili się: jeden został na 
rog~, drvgi - pośrodku ograd'zającego 
ogrod parkanu, a trzeci - przy ~urtce 
wychodzące.i na morze. 

Inni trzej pozostali w wąskim zaułku, 
ogradzającym ogród z zachodniej stro­
ny, a dwaj ostrożnie przedostali ·sie do 
przylegającej do ogrodu od wschodu 
winnicy. 

Kiedy otoczono już w ten sposób dom 
i ogród, Kudriaszew oraz jego towarzy­
sze weszli na ganek domu i naczelnik 
posterunku lekko zapukał do d•rzwi. 

Nikt się nie odzywał. Zastukał wtedy 
rnergicznieJ. Przez kilka minut ludzie 
stali w milczeniu, ktoś dtla rozgrzewki 
przytupywał nogami. 

Kołysały się wierzcholki okrążają· Smętnie i natrętnie skrzypiał wiatra-
cych efom młodych topoli, ogołocone ga- czek na dachu. 
lęzie uderzały jedna o drugą, w sztache- - Spi, Bóg z nim, nie warto budzić, 
lach parkanu świstał wiatr, furtka wrócimy! - rozległ się w ciemności 

gów wyspy dawno już nie było . Starszy Strażnicy chwytali szalupę za burte i 
chwiała się i stukała klamką, a na da· czyjś baryton. · 
chu wiatrak obracał się, iak bączek. - Obudzi ~ię! - Kudriaszew znów za-

posterunku opowiedział, że Jednooki wyciągali ją z zimnej wody. 
próbował <itakować latarnię morską, ale - Uważa i na cukier! - ostrzegał 
nie dał rady i kiedy nastąpiła burza Kowakzuk. - Morza nie trzeba po<lsła-
uciekł. . I cizać! 

Przeoływ szumiał tak gło~no, jakby czai siukać. 
morze szykowało sie do wylewu, zatopi- Za drzwiami dało się slyszeć szuranie 
Io winnicę i fale uderzały już zupełnie nocnych pantofli. 
blisko, tuż za oborą. I (C.d.n.). 
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